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wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne|Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie A ustryackiem ....................................................
„ t N iem ieckiem .......................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw  należących do związku pocztowego . . . 
ł*renunrr«<^ przyjmnje clę tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia l.inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

1 na cały rok na kwartał »( CL1 miesiąc
| 24 złr. . 6 złr. 2 złr. 50 e.
| 28 złr. 7 złr. 3 złr.

1 32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

A ’ministracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowo. Uiejscowa prenumeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego* w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Wadesłane (na 3 stronie dziennika) od
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumerata
przyjm ują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. T rybunal­
skiej L. 4 ; w l*aryźu wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., B er­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek. M. D ukes, M. S tern , tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

1

P r z e d p ł a t a  n a  „ CZAS“
od dnia Igo Lipca 1885 r.

Z  p r ze s y łk ą  p o cz to w ą  w  p a ń stw ie  
A u strya ck iem  r

na cały rok 2 4  złr.
» pół rokn na kwartał na 1 miesiąc
złr. 1 3  złr. 6  złr. 3 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 5 0  marek.

na pół roku 
3 0  marek

na kwartał 
14 marek

na 1 miesiąc 
O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbiorn albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

19* Prenumerata Uczy ilę t y l ko  
otf pierwszego do o s t a t n i e go  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać p rze k a ze m  p o cz to ­
w ym .

Cena „Czasn* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.
1^* Miejscową prenumeratę przyj­

muje Administracya „Czasu,“ tu­
dzież a j encye  pp. E. Silberstelna 
biuro dzienników I ogłoszeń w ho­
telu Saskim, handel X. Skalskiego 
w Sukiennicach pod 1. 27, sprze­
daż gazet Kuklińskiego w hall Su­
kiennic 1. 6, księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego w rynku głównym, 
handel llessa w rynku głównym, 
handel Bajera przy ul. Grodzkiej.

W * We Lwowie przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Ar, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej.

Przegląd Polityczny.

Kraków 25 czerwca
Codziennie szczególnie w prasie prowincyonalnej 

pojawiają się sprostowania lub uzupełnienia, od­
noszące się do przebiegu konferencyi lewicy. Biuro 
prasowe lewicy doniosło mianowicie, iż zwolenni­
cy „ostrzejszego tonu", porozumiawszy się z sobą, 
odstąpili od zamiaru wywołania natychmiastowej 
uchwały o utworzeniu niemieckiego klubu i gło­
sowali za rezolucyą, wyrażającą potrzebę jedno­
litej organizacyi stronnictwa. Ten właśnie punkt, 
w gruncie dość zasadniczy, wymaga sprostowania, 
które ogłasza Grazer Tagespost, w następującym 
telegramie: „Niemieccy narodowcy zażądali prze 
rwania posiedzenia i cofnęli się w liczbie 34 , a 
pomiędzy tymi Ausserer, Derschatta, Foregger, 
Heilsberg, Kraus i Magg ze Styryi, aby się współ 
nie porozumieć co do dalszego stanowiska. Uchwa 
liii też oni uroczyście obstawać niewzruszenie przy 
utworzeniu klubu niemieckiego, a innym towarzy­
szom pozostawić czas do namysłu aż do otwarcia 
parlamentu, poczem przyjęto wniosek wyznaczenia 
komisyi przeważną większością głosów." Jeżeli 
treść telegramu tego jest prawdziwą, w takim ra 
zie utworzenie klubu piemieckiego uważaćby na­
leżało za fakt dokonany, a potwierdzi to i Rei- 
chenberger Ztg, zapewniając, iż klub niemiecki zo­
stał odroczony, ale nie zniesiony. W tym samym 
duchu oświadczają się także inne publicystyczne 
organa „ostrzejszego tonu", a to wszystko wska 
żuje, iż rozbicie się lewicy jest już nieuniknionem.

Zapati/w anie się właśnie prasy prowincyonal 
nej i zagranicznej na wynik konferencyi niemie­
cko liberalnego stronnictwa jest o tyle zgodnem, 
iż nie starano się tam wcale osłonić faktu niedoj- 
ścia do skutku stanowczej uchwały z powodu za­
sadniczej różnicy zapatrywań. Szczególnie ostro 
występuje Pester Lloyd  przeciw niemieckim rady­
kałom narodowym. Organ ten sądzi, iż stara par 
tya wiernokon8tytucyjna już teraz zrobiła zawiele 
koncesyj radykałom i że wspólne działanie z mę 
żami „ostrzejszego tonu" byłoby samobójstwem 
dla tej partyi.

Ankieta cukrownicza po dwutygodniowej pau 
zie zebrała się znowu na posiedzenie pod prze­
wodnictwem szefa sekcyi Baumgartnera. Rzeczo­
znawcy z Morawy pp. Rudolf Auspitz i baron 
Stummer byli przesłuchani co do sformułowanych 
na ostatnich posiedzeniach pytań. Auspitz wręczył 
przewodniczącemu expose, zawierające piśmienną 
odpowiedź na kwestyonarz i wraz z Slummerem 
dawał ustne wyjaśnienia, odnoszące się do całego 
sz regu kwestyj szczegółowych.

Rząd kraj iwy w Kroacyi i Sławonii zarządził, 
aby w r. 1885 władze administracyjne i autono­
miczne zajęły się systematycznem zebraniem dat 
statystycznych, mogących dać dokładny obraz rol­
niczej prodnkc.yi tych krajów.

Donoszą, iż elaborat podkomitetu kroackiej de- 
pntaeyi regnikolarnej zostanie w pierwszych dniach 
lipca rozdzielony między członków deputacyi, któ­
ra odbędzie swe pełne posiedzenie z początkiem 
sierpnia.

Jak  donosi Fremdenblatt, przyjedzie cesarz nie­
miecki w powrocie z Gasteinu d. 5 lub 6 sierpnia 
do Ischl, celem odwiedzenia tam cesarza austrya- 
ckicgo i cesarzowej Elżbiity.

W Berlinie mniemano powszechnie, że sprawa 
brnn8zwicka przyjdzie wczoraj (dnia 24 b. m.) na 
porządek dzienny Rady związkowej niemieckie;, 
miało to bowiem być ostatnie posiedzenie przed 
rozjechaniem się zasiadających w niej reprezen 
tantów państw Rzeszy niemieckiej na wakacye.

Z innych stron donoszą znowu, że posiedzenia 
Rady związkowej przeciągną się aż do przyszłe 
go tygodnia głównie dlatego, żeby ks. Bismark 
mógł zjechać na dzień, w którym sprawa brun- 
szwicka przyjdzie na porządek dzienny.

Nowe ministerstwo angielskie jest już pod prze­
wodnictwem lorda Salisbury ukonstytuowane, i 
przedstawiło się zapewne już wczoraj parlamen 
towi, o czem nas dzisiejsze telegramy zawiadomić 
powinny.

Wczorajszy telegram przyniósł nam nawet iuż 
w ogólnym zarysie program nowego ministerstwa

W program ten ma wchodzić reforma stosunków 
agraryjnych w Irlandyi, oględność postępowania 
w sprawie egipskiej, a użycie natomiast większej 
energii w polityce azyatyckiej.

Program ten łącznie z kompromisem z liberał 
nyroi ma się przyczynić do tego, że ministerstwo 
zdoła przetrwać aż do wyborów i niemi pokie­
rować.

Ze względu na nadzieje, jakie nowy gabinet 
mógł pokładać w możności zbliżenia s ę do Nie­
miec, w celu chwycenia się śmielszych kroków 
w sprawie afgańskiej, ważnem jest communique, 
jakie Koeln. Ztg  zapewne z decydujących kół rzą 
dowych niemieckich odebrała, a które brzmi, jak 
następuje:

„Stanowisko, jakie Niemcy zajmują w Europie, 
nie może nledz żadnej modyfikacyi skutkiem zmiany 
jakiegokolwiek ministerstwa zagranicznego, bo po­
lityka niemiecka nie kieruje się względami na 
obcych ministrów, tylko względami na interes nie­
miecki. Wobec Anglii zaś interesa niemieckie po­
zostaną dziś takiemi samemi, jakiemi były za 
czasów ministerstwa Gladstona. Jeźli niektóre ro­
kowania, odbywające się dotąd między Niemcami 
a Anglią, przyjdą teraz łatwiej niż dawniej do 
skutku, wzbudzi to zadowolenie w Niemczech, ale

nie wpłynie bynajmniej na zmianę dotychczaso­
wych stos-uków Anglii z Niemcami. £ o s n k i  te 
były zawsze przyjazremi i takiemi pozostaną. Po­
jawiające się tu i owdzie wzmianki o oczekiwanej 
zmianie tych stosunków, odnoszą się zawsze do 
sprawy afgańskiej. W tej mierze zauważyć należy, 
że Niemcy nie miały nigdy przyczyny zajmowa­
nia w tej sprawie jakiegokolwiek stanowiska, że 
się nigdy do niej nie mięszały, i żadnego nigdy 
nie czyniły usiłowania wmięszania się w n ią, że 
jednak już z organów rządowych poznać było 
można życzenie Niemiec, aby pokojowe załatwię 
nie tej sprawy przyjść mogło do skutku. Interes 
Niemiec w zachowaniu pokoju europejskiego jest 
dziś jeszcze takim samym, jakim był przed czter 
nastu laty. Jasnem być powinno, że w tej mierze 
powstanie nowego gabinetu w Anglii niczego nie 
zmieni, a przeciwne temu zdania dziennikarskie, 
nie powinny bynajmniej niepokoić opinii publi­
cznej."

Już z przytoczonych wczoraj słów No da wy 
nikało, że Rosya pragnie nalegać o szybkie za­
łatwienie sprawy afgańskiej, aby nie pozostawić 
nowemu gabinetowi czasu do porozumienia się 
w tej mierze z jakiemibądż mocarstwami euro- 
pejskiemi, choćby z samą tylko Turcyą, która, jak 
to już wczoraj donieśliśmy, zdaje się ku temu o- 
kazywać pewne skłonności. Zgodnie z tem oświad­
czeniem Norda  puszczono też przedwczoraj praw­
dopodobnie z poselstwa rosyjskiego, pogłoskę 
w Londynie, że skoro tylko Salisbury obejmie 
rządy, poseł rosyjski Staal zażąda zaraz, na pod­
stawie odebranych instrukcyj, wyjaśnień, czy nowy 
gabinet zgadza się na wszystkie ułożone już z po 
przedniem ministerstwem punkta, a w razie ode 
brania odpowiedzi przeczącej, lub odwlekającej, 
opuści zaraz Londyn.

Kroki w tak impetyczny przedsięwzięte sposób, 
nietylko nie zgadzają się ze zwyczajami dyplo- 
matycznemi, ale chybiłyby niezawodnie celu, bo 
w takim razie wszystkie mocarstwa europejskie 
pragnące pokoju, poczytaćby musiały Rosyę za 
stronę wywołującą wojnę. Uważać więc chyba 
tylko można te pogłoski za ballon d’essai, o ile 
na nowy gabinet w sposób zastraszający podzia­
łać można.

Przedwczoraj odbył się wybór uzupełniający je ­
dnego senatora w departamencie I s le - e t -Vilaine, 
gdzie dotąd wybory wypadały zawsze w duchu 
republikańskim. Obecnie wyszedł z urny monar 
chista, co zrobiło wielkie wrażenie w obozie re­
publikańskim, budząc obawy o przyszłe wybory 
do Izby deputowanych.

KGRESPONDENCYA „CZASU.
Parysi 22 czerwca.

(S. K .) P. de Freycinet nie tai przed sobą, że 
w razie objęcia władzy przez Torysów, stosunki 
między Anglią a Francyą znacznie się oziębią, 
ale jak  zwykle, przypisuje on to błędom popeł 
niouym przez poprzednika, przez p. F e r ry ;— do 
daje jednak: nie mamy przecież powodów do oba 
wy, bo ks. Bismark w żadnym razie nie zwróci 
się przeciw Fraucyi. Pewność ta dowodzi, że ed 
kilku lat położenie rzeczy w Europie nieco się 
zmieniło, a może tylko, że ks. Bismark poznał 
nawskróś stan Francyi. Tutaj jednoczesna śmierć 
ks. Fryderyka Karola i jenerała Manteuffla spra­
wiła pewne wrażenie, jako zapowiedź innych. 
Odczuto tu zgon tych ludzi, co jako zwycięzcy, 
deptali ziemię francuską. Jenerał Manteuffel zosta 
wił był bardzo dobre wspomnienia z powodu swej 
wyrozumiałości i ducha pojednawczego.

Wiecie już z dzienników, że na zebraniu, zwo- 
łanem przez p. Clemenceau, o którem wam dono­

siłem, skraj aa lewica postawiła program, który 
tę przynajmniej ma zalete, że jest istotnie pro­
gramem; zmierza on przedewszystkiem do znie 
sien’8 senatu lub przeistoczenia jego znaczenia i 
do rozdziału państwa i Kościoła, czyli do zniesie­
nia Lonkordatu. Rzecz, przyznać należy, jasno po­
stawiona.

Ministrowie rozpoczynają przejażdżki po pro- 
wincyi, to jest kampanię wyborczą; czynić to po­
czną niebawem wszyscy ludzie polityczni.

Miałem sposobność przekonać się, rozmawiając 
z wojskowymi, że z wszystkich książąt Orleań 
skich w armii najpopularniejszym jest ks. Chartres, 
a to dlatege, że dopóki republika pozwoliła mu 
służyć, oddawał się wyłącznie służbie; ztąd też 
był dla rzeczypospolitej najniebezpieczniejszym i 
przeważnie, aby jego usunąć, uchwalono pamiętną 
ustawę, zabraniającą książętom służyć ojczyźnie. 
A jednak książęta nawet wobec dzisiejszej repu­
bliki. są lojalnymi, zbyt może lojalnymi, a co się 
tyczy wojska zwłaszcza, nigdyby nie chcieli być 
powodem niesubordynacyi i wprowadzić zgubny 
zwyczaj p r o n u n c i a m e n t ó w .

Pytam się i badam, nie chcąc ulegać uprzedze­
niu, czy obecny stan oddziałał na najdoskonalszą 
oddawna tu rzecz, to jest na teatr, zwłaszcza na 
rządowe instytucye artystyczne? Rozprężenie naj­
wyraźniej czuć się daje w wielkiej Operze. Mó­
wią, że i kon8erwatoryum nie odpowiada w tym 
stopniu, co dawniej, swojemu zadaniu. „Theatre 
Francai8,“ dzięki tradycyi i wewnętrznej organi­
zacyi, a zwłaszcza kilku nadzwyczajnym artystom, 
jest zawsze jeszcze najpierwszym w świecie tea ­
trem. Jednak i tu czuć. że przeważać poczynają 
pojęcia o sztuce niezupełnie wolne od chwilowych 
wpływów politycznych. Panowie i panie z „Kome- 
dyi francuskiej" liczą się z obecnym stanem rze 
czy. Urządzili oni uroczystość na cześć Wiktora 
Hugo. Nic słuszniejszego. Na tyle niewątpliwie 
jako dramaturg i poeta, zasłużył sobie. Grano akt 
Król się bawi i pierwszy akt Marion Delorme 
w którym Delaunay pokazał po raz tysiączny, jak 
się grać powinno wielkich panów, i jak  stary 
aktor może siłą talentu surawić najzupełniejsze 
złudzenie w roli młodego człowieka; pokazał nam 
to ten niezrównany dziś artysta, przerzucił nas 
w ówczesną epokę, ale zarazem przekonał wszyst 
kich, że nie jest do zastąpienia i odmierzył grą 
swoją wielką niestety przestrzeń, która jego i jego 
cza«y rozdziela od dzisiejszej młodszej generacyi 
aktorów i od dzisiejszego teatru.

Niemal wszystkie artystki i artyści de la maison 
de Molióre deklamowali następnie wiersze Wikto­
ra Hugo. Jak  wiadomo, deklamacya jest zawsze 
skopałem, a zarazem sposobnością poznania talen­
tów w ich, że tak powiem, nagości. Stosunkowo 
do mężczyza, okazało się dość przerażające ubó­
stwo wyższych zdolności w obecnym pcrsonalu 
kobiecym. Jedna panna Brossat prawdziwie arty­
stycznie deklamowała piękny wiersz L a femme 
du Timballier. Istotnie po wystąpieniu pani Bro 
han z „Teatru francuskiego," nikt prawi a z da­
wnej generacyi artystek nie pozostał. Są talenciki, 
są miłe zjawiska, są wyborne w swoich wydzia 
łach aktorki, ale wyższych, w wielkim stylu ar­
tystek w tej chwili niema i brak tu Sarhy-Ber- 
nard niezaprzeczenie czuć się daje ; zamiast po 
spolitować swój wyjątkowy talent w bulwarowych 
teatrach po prowincyi, Belgii i Ameryce, dokąd 
na przyszły rok udaje się, powinnaby go podno­
sić w domu Moliera do wysokości i tradycyi praw­
dziwej sztuki. Mężczyźni większe wykazali zdol­
ności , a Ccquelin, zwłaszcza i Worms nietylko, 
że porwali publiczność, ale dali próbę doskonało 
ści w sztuce.

Gdyby się uroczystość na tem skończyła, nikt 
nie mógłby nic zarzucić. Ale zamknęła ją  apoteo 
za, umyślnie dla okoliczności napisana i niestety 
przyjęta przez komitet „Komedyi francuskiej" i 
grana przez znakomitych jej artystów. Najpierw, 
jako układ sceniczny, była to rzecz, która, gdyby

s;ę u nas, w naszych biednych teatrach ukazała, 
uazwenoby ją  i słusznie — szopką.

Wszystko to bvło wprawdzie nastrojone na nutę 
Wiktora Hugo, bo do najwyższego stopnia prze­
sadne i boubastyczne, i tem więcej raziło w „The­
atre francais," którego główną zaletą: prostota i 
miara.

Ocean z przylepioną siwą brodą pierwszy przy­
chodził upomnąć się u śmierci, aby mu oddała 
W. Hugo, bo za nim tęskni; dalej lud (Coqaelin) 
i dziecko ludu (panna Reichensperger) itd. i td .; 
cała śmieszna procesya. Ale szczytem wszystkie­
go, że śmierć, odmawiając, mówi, że W. Hugo 
nie miał nad siebie wyższego, a równym jest 
Wirgiliuszowi, Dantemu i Chrystusowi!! Chrystusa 
na drugiem przedstawieniu wykreślono; nietylko 
profanacya, ale demeneya zbyt była tu widoczną.

Nie wykreślono jednak, że Wiktor Hago był 
największym człowiekiem w swojem stuleciu j a k  
s ł o ń c e  w p o ł u d n i e !  W końcu podnosi się tyl­
na kurtyna i ukazuje się panna Bartet w rzym­
skiej tunice, trójkolorowych barwach na wierz­
chu, — to Francya, która jedna nie ulega śmierci. 
P. Barteł głosem nie zbyt doniosłym deklamuje 
napuszyste wiersze, a w głębi widać popiersie wie­
szcza otoczone wszystkimi stowarzyszonymi i an­
gażowanymi „Teatru Francuskiego. To już zupeł­
nie przypominało nasze uroczystości teatralne i 
w pierwszem na świecie teatrze przykre sprawiało 
wrażenie. Ale ci panowie z „Teatru Francuskiego", 
jak  wszyscy artyści są wrażliwi i pod wpływem 
chwili, uwielbienie ich dla W. Hugo wpada w prze­
sadę, której tak umiejętnie unikać umieją w inter- 
pretacyi ról. Twierdzą oni, że W. Hugo nietylko 
jest największym poetą Francyi, ale świata całe­
go, a zapominają, że sami nie znają obcych lite­
ratur. Coquelin w tym koncercie bezmiernych uwiel­
bień jest pierwszym skrzypkiem. Mówi on, że nikt 
we Francyi nie władał poetyckim językiem tak, 
jak W. Hugo, że w tej mierze to artysta nietylko 
pierwszorzędny, ale i niezrównany, żc forma, w ja ­
ką oblekał swoje utwory, jest nieśmiertelną.

Niewątpliwie jest wiele tam prawdy. Ale naj­
potężniejsza forma nie wystarcza u poety tak , 
jak dykeya nie stanowi jeszcze wielkiego aktora. 
A zwłaszcza na scenie, w teatrze, wady W. Hago 
są rażące, bo brak w jego dramatycznych utwo­
rach prawdy i prostoty, wszystko jest większe 
niż w naturze. To też szczególnie ze stanowiska 
teatralnego uwielbienie bez granic i bez zastrze­
żeń jest objawem chorobliwym i zamówiłem sobie 
z tymi panami z „Teatru Francuskiego" rozmowę 
o W. Hugo i jego wartości scenicznej, za rok, kie­
dy ochłoną z pierwszego wrażenia i kiedy sądzić 
będą go mogli nie nerwami, ale tym wykwintnym 
a zdrowym zarazem rozumem, którym się w tak 
wysokim stopniu odznaczają. Tem świetniej mógłem 
to uczynić, że C quelin przyznaje, iż za życia za­
poznał był wartość sceniczną W. Hugo, a dopiero 
ocenił ją  po jego śmierci; co najlepiej świadczy
0 dobrym smaku artj sty — a daje miarę drama­
turga.

„Teatr francuski," tak ze względów ogólnych, 
dotyczących całego społeczeństwa, jak  z powoda 
braku prawdziwych nowych talentów, a teraz 
chwilowo w skutku usunięcia się p. Perin, złożo­
nego ciężką chorobą, przebywa przesilenie, z któ­
rego dzięki swej żywotności i tradycyi niewątpli­
wie wyjdzie zwycięzko. Nie można zaprzeczyć, te  
tutaj polityka oddziaływa na wszystko, a jak  zgu­
bnie oddziałała w 1818 roku na „Teatr francu­
ski," świadczą świeżo ogłoszone pamiętniki Dy­
rektora z owej epoki. Jest to jednak dotąd teatr 
niemający sobie równego, a posiadający artystów 
w wysokim stopniu inteligentnych, umiejących 
wcielić w sibie wszystkie piękaości literatury 
francuskiej i wszystkie odcienia charakteru naro­
dowego. T eatr, nietylko otoczony wyjątkowym 
urokiem, ale mający i wywierający istotny urok.
1 przyznać należy, że najlepizy nawet teatr nie­
miecki, wiele zyskuje na t m, gdy się przez jakiś 
czas nie widziało „Komedyi francuskiej."

POTOP
(87) POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e wi c z a .

To ni trzeci.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  II.

Nastała cisza, ale wkrótce w przyległych ha 
szceach zaczęło ccś łopotać, jakoby dziki szły, 
jednakże łopot ów, im był bliższy, tem stawał się 
wolniejszy: Potem znów nastała cisza.

— Hu ich tam jest?  — spytał Kmicic.
—  Będzie ze sześciu, a może i ośmiu, bom ich 

też nie mógł dobrze zliczyć — odparł Soroka.
— To dobra nasza! Nie zdzierżą nam.
— Nie zdzierżą, panie pułkowniku, ale trzeba 

nam żywcem którego wziąść i przypiec, by drogę 
pokazał.

— Będzie na to czas. P ilnu j!
Zaledwie Kmicic wymówił: „pilnuj!“, gdy smuga 

białego dymu wykwitła z zarośli i rzekłbyś pta- 
stwo zaszumiało po poblizkiej traw ie, o jakie trzy­
dzieści kroków od chaty.

—  Ilufaalami z garłacza strzelono! — rzekł 
Kmicic — jeśli muszkietów nie m ają, to nic nam 
nie uczynią, bo z garłaczy od zarośli nie doniesie.

Soroka, trzymając jedną dłonią muszkiet oparty 
o kulbakę stojącego przed nim konia, drugą dłoń 
zwinął w kształcie trąbki koło nst i począł krzy­
czeć:

— A pokaźno się który z has zezów, wnet się 
nogami nakryjesz!

Nastała chwila ciszy, poczem w zaroślach roz 
legł się groźny głos:

— Coście za jedni?!
— Lepsi od tych, co po traktach grasują!
— Jakiem prawem naszliście naszą siedzibę?
— Zbój o prawo p y ta ! Nauczy was kat prawa, 

idźcie do kata!
— Wykurzymy was ztąd, jak  jażwców!
— A chodź! Patrz jeno, byś się tym dymem 

sam nie zadławił!
Głos w zaroślach zamilkł, widocznie napastnicy 

poczęli się naradzać, tymczasem Soroka szepnął 
do Kmicica:

— Trzeba tu będzie którego zwabić i związać; 
będziem mieć i zakładnika i przewodnika.

— Ba! — rzekł Kmicic — jeżeli który przyj­
dzie, to na parol.

— Ze zbójami godzi się i na parol nie zważać.
— Lepiej nie dać! — rzekł Kmicic.
Wtem pytania nowe zabrzmiały od strony za­

rośli :
— Czego tu chcecie?
Tu sam Kmicic zabrał głos:
— Jakeśmy przyjechali, takbyśm-y i pojechali, 

gdybyś politykę kpie zuał i od garłacza nie za­
czynał!

— Nie osiedzisz się tu , wieczorem przyjdzie nas 
sto koni.

— Przed wieczorem przyjdzie dwieście drago­
nów, a bagna cię nie obronią, bo są tam tacy, 
którzy przejadą, jako i myśmy przejechali.

— Toście wy żołnierze?
— Juści nie zbóje.
— Z pod jakiej chorągwi?
— A cóżeś to hetman? Nie tobie się będz'em 

sprawiali.
— Po staremu, wilcy tu was ogryzą!
— A was kruki zdziobią!
— Gadajcie, czego chcecie, do stu djabłów!... 

Po coście do naszej chaty wleźli?

— A chodźao sam! Nie będziesz z haszczów 
gardła darł. B liżej! bliżej!

— Na parol?
— Parol dla rycerstwa, nie dla zbójów. Chcesz 

wierz, chcesz nie wierz!
— W e dwóch można li?
— Można.
Po chwili z zarośli, odległych na sto kroków, 

wynurzyło się dwóch ludzi wysokich i pleczystycb. 
Jeden nieco pochylony, musiał być człekiem wie­
kowym, drugi szedł prosto, jeno szyję wyciągał 
ciekawie ku chacie; obaj mieli na sobie półko­
żuszki oszyte szarem suknem, jakie nosiła pomniej 
sza szlaehta, wysokie jałowicze buty i kapuzy fu­
trzane, naciśnięte na oczy.

— Ki d jab e ł!— mruknął Kmicic, przypatru 
jąc się pilnie dwom mężom.

— Panie pułkowniku — zawołał Soroka — cud 
chyba, ale to nesi ludzie.

Tamci tymczasem zbliżyli eię o kilka kroków, 
ale nie mogli rozpoznać stojących przy chacie, bo 
ich zakrywały konie.

Nagle Kmicic wysunął się naprzód.
Wszelako nadchodzący nie poznali go, bo twarz 

miał obwiązaną, wstrzymali się jednak i poczęli 
mierzyć go ciekawie i niespokojnie oczyma.

— A gdzie drugi syn, panie Kiemlicz? — spy­
tał pan Andrzej —  czy aby nie poległ ?

— Kto to? jak  to? co? kto mówi? co? — rzekł 
stary dziwnym, jakby przestraszonym głosem.

I stanął nieruchomie, otworzywszy szeroko usta 
i oczy; wtem syn, który jako młodszy, miał wzrok 
bystrzejszy, zerwał nagle czapkę z głowy.

— O dla Boga! Jezu ! ociec! to pan pułkownik! — 
zakrzyknął.

— Jezu! o słodki Jezu! — zawtórował stary — 
to pan Kmicic!!

I obaj stanęli w nieruchomej postawie, w ja ­
kiej podkomendni witają swych naczelników, a na
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twarzach ich malowały- się równocześnie przestrach 
i zdumienie.

— Ha! tacy synowie — rzekł, uśmiechając się 
pan Andrzej — to z garłacza mnie witacie?

Tu stary zerwał się i począł krzyczeć:
— A bywajcie tu wszyscy! Bywajcie!
Z zarośli ukazało się jeszcze kilku ludzi, mię­

dzy którymi drugi syn starego i sm olarz; wszyscy 
biegli na złamanie karku z gotowemi broniami, 
nie wiedzieli bowiem, co zaszło. Lecz stary znów 
zakrzyknął:

— Do kolan, szelmy! do kolan! to pan Kmicic! 
Który tam kiep strzelił? dawaj go sam!

— Sameś ociec strzelił — odrzekł młody Kie­
mlicz.

— Łżesz! łżesz, jak  pies!... Panie pułkowniku, 
kto mógł wiedzieć, że to wasza miłość w naszej 
sadybie! Dla Boga, oczom jeszcze nie wierzę!

— Jam  jest, we własnej osobie! — rzekł Kmi­
cic, wyciągając doń rękę.

—  O Jezu! — odpowiedział stary — taki gość 
w boru. Oczom nie wierzę! Czem my tu waszą 
miłość przyjmiemy?... Żeby my się spodziewali, 
żeby my wiedzieli!

Tu zwrócił się do synów :
— Ruszże się tam który bałwanie do lochu, 

miodu wynieść.
— Daj ociec klucz od kłódki — rzekł jeden 

z synów.
►Stary począł szukać w pasie, a jednocześnie 

spoglądał podejrzliwie na syna.
—  Klucz od kłódki ?... A le! Znają cię cyganie... 

więcej sam wypijesz, niż tu przyniesiesz. Co? sam 
pójdę... klucza od kłódki mu się chce! Idźcie jeno 
pnie odwalić, a otworzę i wyniosę ja  sam.

— To widzę loszek pod pniami masz ukryty, 
panie Kiemlicz? —  rzekł Kmicic.

— Albo to można co utrzymać z takimi zbó­
jam i— odpowiedział stary, wskazując na synów.—

Ojcaby zjedli... Jeszczeście tu! Idźcie pnie odwa­
lić! Tak to słuchacie tego, który was spłodził?

Młodzi kopnęli się żywo za chatę ku kupom 
naciętych pni.

—  Po staremu, jak  widzę, z synami w niezgo­
dzie? — pytał Kmicic.

— Ktoby z nimi był w zgodzie.™ Bić to umieją, 
zdobycz brać umieją; ale jak  przyjdzie z ojcem 
się dzielić, to z gardła im muszę moją część wy­
dzierać... Taka mi pociecha! a chłopy, jak  tu ry ! 
Proszę waszą miłość do chaty, bo tu chłód kąsa. 
Dla Boga! taki gość, taki gość! Toż my pod ko­
mendą waszej miłości więcej zdobyczy wzięli, niż 
przez ten cały rok... Chudzizna teraz! bieda! złe 
czasy i coraz gorsze, a i starość nie radość!... 
Proszę do chaty, w niskie progi. Dla Boga! ktoby 
się tu waszej miłości spodziewał.

Stary Kiemlicz mówił dziwnie prędkim i narze­
kającym głosem, a mówiąc, rzucał szybkie i nie­
spokojne spojrzenia na wszystkie strony. Był to 
starzec kościsty i ogromny, z twarzą wiecznie 
skrzywioną i tetryczną. Oczy miał kose, również 
jak  i jego dwaj synowie; brwi krzaczaste i takież 
wąsy, pod któremi sterczała wysunięta niezmiernie 
naprzód dolna w arga, k tóra, gdy mówił, zacho­
dziła mu aż pod nos, jak  u ludzi niemających zę­
bów. Zgrzybiałość jego twarzy dziwne czyniła 
przeciwieństwo z czerstwością jego postaci, zdra­
dzającej niezwykłą siłę i żwawość. Rachy miał 
szybkie, jakby go sprężyna poruszała; głowę cią­
gle obracał, starając się objąć oczyma wszystko, 
co go otaczało, zarówno ludzi i rzeczy. Dla Kmi­
cica z każdą chwilą stawał się uniżeńszy, w miarę 
jak odzywała się w nim służbistość dla dawnego 
wodza, bojażń, a może admiracya, albo i przywią­
zanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pomimo przegranej, pomimo wieln smutnych 
objawów i wyraźnego obniżenia się poziomu spo­
łeczeństwa, Francya literaturą, dobrym smakiem, 
wykwintną formą cywilizacyi, nietylko góruje 
jeszcze nad innemi narodami, ale wywiera na 
nie wpływ niepodzielny, którego zdobyć sobie nie 
umiały, i nigdy nie potrafią inne, a zwłaszcza 
zwycięzkie. To wyższość prawdziwa FVancyi i oby 
nigdy niewyzuła się z niej. Jednak aby i pod tym 
względem utrzymać się na dłuższą metę na sta­
nowisku, trzeba odrodzenia we wszystkich kierun­
kach życia.

R z y m  20 czerwca.

Sprawa kardynała Pitra przybierze z pewnością 
wiele rozgłosu za granicą, skutkiem tendencyj­
nych komentarzy, które zwykły towarzyszyć ka­
żdemu doniesieniu o rzeczach dotyczących Waty 
kanu.

Dla wyjaśnienia kwestyi błędnie tłómaczonej, 
a szczęśliwie aktem zupełnej uległości ukończo­
nej, nazaaczye przedewszystkiem wypada antece- 
dencye tego zajęcia. „

Kardynał Pitra jest jednym z najuczeńszyeh 
członków Śgo Kolegium. Mimo włoskiego nazwi­
ska jest on więcej Francuzem niż Włochem. Na­
leży do zakonu Benedyktynów i przebywał długie 
lata w słynnem opactwie francuskiem w Sole- 
mes, które wydało, jak  wiadomo, szereg znakomit­
szych pracowników, zwłaszcza na polu historyi, 
jak  Dom Gaeranger, autor pomnikowego dzieła 
„Zycie S. Cecylii“ obejmującego obraz zdobyczy 
cbrześciaństwa w arystokracyi pogańskiego Rzy­
mu i Dom Guepin,. który opracował przy pomocy 
polskich badaczy Żywot Sgo Jozafata czyli histo- 
ryą unii na Rusi.

Dom Pitra słynął w uczonem zgromadzeniu 
wszechstronnością swej wiedzy, łączył bowiem teo­
logię z badaniami archeologa, historyka, prawnika 
i filologa. Zpośród różnorodnych dzieł pierwszo­
rzędnej wartości— znakomita, kilkntomowa praca 
dotycząca historyi Kościołów wschodnich, zjednała 
mu purpurę kardynalską, którą go okrył Pins IX. 
Na nowem stanowisku oddał się ze zdwojoną gor­
liwością pracom naukowym, a wraz z kardynałem 
Hergenrótherem szedł o lepsze w ważnych publi- 
kacyach z archiwum watykańskiego.

Wyszczególniany przez Piusa IX, niemniej jest 
ceniony przez Leona XIII, jak  wiadomo tak gor­
liwego protektora ruchu naukowego na gruncie 
kościelnym. Kardynałowi Pitra została powierzoną 
opieka nad biblioteką watykańską — a jako drugi 
z rzędu kardynał biskup zajął ważne stanowisko 
zastępcy dziekana Sgo Kolegium.

Polityką wogóle uczony i świątobliwy kardy­
nał mało się zajmował. Zachował atoli ścisły zwią­
zek z swą bracią zakonną z Solemes.

Zamknięcie słynnego opactwa silne wywarło 
nań wrażenie.

Kiedy wyszły dekreta ministeryalne przed 8 laty, 
Freycinet, który wówczas będąc ministrem oświa 
ty i wyznań, czynił obietnice, których nie dotrzymał, 
pragnął szczerze czy nieszczerze oszczędzić opac 
two w Solemes z poszanowania dla prac nauko 
wyeh, których ono było ogniskiem. Stronnictwo 
legitymistyczue atotli chwyciło się wówczas we Fran- 
cyi polityki demonstracyjnej, spodziewając się, że 
prowokując środki przymusowe rządu —  wywoła 
oburzenie i zbliży upadek Republiki. Taktyka 
zwodnicza, która zakończyła się kilku efektowne- 
mi scenami otwierania kościołów przez ajentów 
rządowych wytrychem i kielnią — i miała za je 
dyne następstwo nazwę des crocheteurs rzuconą 
urzędu kom i ministrom republikańskim w twarz.

W Solemes odbyła się też z wielkim efektem 
scena wyłamania drzwi kościoła i wyrzucania przy­
musem zakonników, na którą zjechali przywódcy 
stronnictwa łegitymistycznego i wielkie panie, jak 
księżna Chevreuse. Przeciw podobnym prowokacy- 
om ostrzegała nuneyatura papieska nadaremnie 
w imię tradycyi Kościoła, który zawsze i wszę­
dzie przyjmuje warunki możliwe, choć zasadę za 
twierdza i w imię prawa protestuje.

We Francyi tymczasem wzrastało rozdwojenie 
pomiędzy tymi, którzy sprawę monarchiczną iden 
tyfikują ze sprawą kościelną, często na szkodę 
ostatniej — a tym kierunkiem, który został zainau 
gurowany przez Nancyusza Czackiego w duchu 
Leona XIII i w duchu Kościoła, aby sprawę wia 
ry oddzielić od kwestyj politycznych, aby jedno 
czyć wiernych w wytrwaniu i obronie praw Ko 
ścioła, a nie walczyć z formą republikańską.

Kierunek ten rzymski, przyznać atoli trzeba, na­
kładał ciężką ofiarę tym , którzy wzrośli w poję­
ciach, że katolicyzm i sprawa historycznej mo 
narchii, to jedno. Zaprzecza im jednak historya, 
bo niezawsze królowie francuscy działali w duchu 
Kościoła — o tyle zaś mają oni słuszność, o ile 
twierdzą, że republika francuska musi być ateistycz 
ną, bo jest rządzoną przez sekty anticbrześciańskie.

Bądź co bądź przyznać trzeba, że episkopat i 
kler francuski dał ponowne dowody karności i 
uległości Stolicy św. bo niemal bez wyjątku po 
szedł za wskazówkami Leona X III i za polityką 
nuucyu8za Czackiego. Świeccy atoli katolicy na 
przedmieściu Śt. Germain, w zamkach Bretanii i 
w niektórych organach, nie taili niezadowolenia 
skarg i pewnej opozycyi — t. z. cheveaux legers 
katolicyzmu.

Otóż stronnictwo to, zresztą znane z swej wier­
ności gotowości do ofiar i poświęcenia dla Stolicy 
śtej, znajdowało sympatye w niektórych kolach 
rzymskich. Świeżo kardynał Pitra, całym duchem 
Francuz, wyrosły w epoce walki za Piusa XI, 
w liście poufnym do jednego z przyjaciół, dał wy­
raz tych opinii indywidualnych, że powolność Sto 
licy św. wobec rządu francuskiego idzie za daleko 
W liście tym był ustęp z współczuciem dla publicy­
stów szkoły Veuillotta, którzy doprowadzeni zo­
stali do milczenia. List poufny podobno bez wie­
dzy kardynała i wysokiego dostojnika na dworze 
watykańskim — dostał się do dziennika k a tili 
ckiego w Amsterdamie.

Sprawa stała się drażliwą. Ojciec św. wysoko 
ceniąc zasługi kardynała, nie mógł atoli dopu 
ścić precedensu jawnej krytyki swoich czynów 
przez jednego z najwybitniejszych członków św. 
kolegium.

Obrano też formę jak  najłagodniejszą, aby te­
mu zararadzić, Kardynał Gnibert, arcybiskup pa 
ryski ogłosiwszy znany protest w sprawie zaboru 
kościoła św. Genowefy, w liście do Ojca św. dał 
wyraz wdzięczności, uznania i uległości, że Leon 
X III kierunkiem wskazanym jrzyw rócił zupełną 
jedność w klerze i episkopacie Francyi. W odpo­
wiedzi na list powyższy Leon X III położył nacisk 
na potrzebę jedności, potępił silnie lubo bezimien­
nie występowanie osobiste przeciw postępowaniu 
Papieża w czasach tak groźnych dla Kościoła, lub

wynajdywanie różnic pomiędzy poprzednim Papie­
żem a dzisiejszym.

Nie wymieniony w liście papieskim Kardynał 
Pitra przyjął upomnienie i ogłosił w dzieunikacl) 
rzymskich akt zupełnej uległości i szczerego żalu.

Sprawa więc zakończona, a kardynał, nie za­
wahawszy się ani na chwilę, dał piękny przykład 
tej doskonałej harmonii w stosunku Papieża do 
książąt Kościoła, harmonii opartej na pokorze i 
jedności

Jeśli stronnictwo, którego kardynał Pitra stał 
się wyrazem, grzeszy często zbytkiem gorliwości, 
przechodzącej w namiętność lub lekkomyślność — 
to przyznać mu trzeba cnotę karności. — Tak 
przed laty Ludwik Veuillot złożył na czas jakiś 
pióro, gdy Pius IX napomniał go o brak chrze- 
ściańskiej miłości. Myliłby się bardzo ten, ktoby 
mniemał, że Leon XIII, wstrzymując zapalczywość 
stronnictw wojowniczych w kościele, przechylił szalę 
na stronę drugiego stronnictwa, t. zw. katolików 
liberalnych. Jak  za Piusa IX, tak za Leona X III 
oba te kierunki, mieszające politykę lub doktrynę 
świecką do spraw Kościoła, bywają trzymane na 
wodzy powagą Papieża, ocisłość zasad i interesu 
Kościoła, doskonała równowaga między różnemi 
prądami opinii, zastosowanie sterownictwa do po 
trzeb chwili, jest zaiste przywilejem wyłącznym 
Papieża, czy mu imię P ius, czy Leon, czy mu 
przypada stoczyć bój, aby wyrwać świat z indy- 
forentyzmu, czy dążyć do układów, aby wstrzy­
mać wstrząśnienia i klęski.

Zapewniają mnie, że Leon X III pracuje obe­
cnie nad Encykliką o błędacb liberalizmu i o po­
jęciu chrześciańskiem wolności. Afirmatywnie mają 
tam być rozwinięte te same prawdy, które nega­
tywnie wskazał Pius IX  w Syllabusie z 1864 r., 
potępiając przeciwne im błędy. Może być różnica 
metody, ale nie może być różnicy w zasadach i 
treści.

Konsystorz kardynalski ma się odbyć w ciągu 
lipca, Ojciec św. ma na nim kreować nowych 6 
kardynałów, dwóch z pośród biskupów włoskich, 
dwóch zagranicznych, a dwóch z pośród prałatów.

Powrócił do Rzymu ze swej misyi dyplomaty­
cznej O. Gialianelli, wysłany przez Leona XIII 
do Cesarza państwa niebieskiego. Wysłaniec pa­
pieski znalazł dobre przyjęcie. „Syn nieba" wy­
pytywał długo misyonarza o Leona X III, nazy­
wając go z obrazowością wschodnią „Cesarzem 
religii.“ Obdarował go sumą 100,000 sapeków i 
innemi pamiątkami na znak swej przychylności, i 
dał przyrzeczenie większej opieki dla chrześcian, 
tak często w Chinach wystawionych na rzezie i 
śmierć męczeńską.

Mianowania w armii. W rezerwie galic. 
oddziałów wojskowych lub szpitali mianowani star­
szymi lekarzami elewowie wojskowo-lekarscyi lej 
k lasy: Dr Józef Kantha. Dr Zygmunt Smolarski, 
Dr Ludwik Frey i Dr Teodor Bohusiewicz; zaś 
lekarzami asystentam i: elew wojsk, lekarski I-ej 
klasy Dr Dezyderyusz Tonay i sierżant Dr Eliasz 
Gottlieb.

Zawiadowca medykamentów wojskowych An­
toni Botschan, naczelnik apteki szpitala garnizo 
nowego Nr. 14 we Lwowie, na własną prośbę 
przeniesiony w stan spoczynku.

Regalacya rzek.
O przebiegu konferencyi delegatów rządu i W y­

działu krajowego, odbytej w sprawie regulacyi 
rzek, podał nam już wczoraj sprawozdanie nasz 
korespondent lwowski. W ypada nam je  dziś tylko 
uzupełnić podaniem w całości elaboratu radcy bu­
downictwa p. Moraczewskiego, gdyż przedstawia 
on skończony obraz akcyi technicznej, którą już 
jako zainaugurowaną uważać należy. Elaborat ten 
opiewa:

1. Uwzględniając okoliczność, że prace przed­
wstępne na Wiśle już się w ykonywają, należy 
zarządzić takież prace przedewszystkiem na na­
stępujących rzekach: a) na Dunajca od Zgłobic, 
b) na Wisłoce od Mielca, c) na Sanie od Jarosła 
wia, d) na Dniestrze od Źurawna, ej na Stryju 
od wybiegu do Dniestru w górę.

Skoro tylko prace przedwstępne na tych pięciu 
rzekach w tok wprowadzone zostaną, wydane bę­
dą bezzwłocznie zarządzenia względem rozpoczę­
cia robót przedwstępnych na wszystkich innych 
rzekach, które wylicza § 2 dawnego projektu re­
gulacyi rzek galicyjskich.

2. Roboty przedwstępne obejmować mają całą 
długość każdej rzeki wraz z jej najważniejszemi 
a względnie najszkodliwszemi dopływami. Gdy 
jednak dorzecze rzek podkarpackich — a o tych 
tutaj wyłącznie mowa, —  rozgałęzia się, szczegól­
niej w górnych częściach tak, że opracowanie pe 
wnego, w stałe formy ujętego, choćby tylko jene- 
ralnego projektu uporządkowania podobnej sieci, 
lat kilknby wymagało, a nie miałoby doniosłego prak­
tycznego znaczenia dla tego, że zanimby prze­
prowadzono wykonanie, znów lat wielu wymaga­
jące, prace przedwstępne wskutek zmiany ukła 
dów rzeczek i potoków, wszelką wartość stracić 
muszą, przeto konieczną rzeczą jest traktować 
w inny sposób prace przedwstępne na biegu dol­
nym, a znów w inny na biegu górnym każdej 
rzeki.

3. Pod dolnym biegiem rzek podkarpackich, ro 
zumieć się mają następujące przestrzenie: a) Wisła 
cała w obrębie Galicyi, b) Soła pod Porąbkę, c) 
Skawa pod Wadowice, d) Raba pod Myślenice, e) 
Dunajec do wybiegu Kamienicy wyżej Ł ącka, f) 
Wisłoka ped Jasło, g) San do wybiegu Osławy, 
h) Wisłok pod Czudec, i) Dniestr pod Rozwadów, 
k) Stryj do wybiegu Oporu, 1) Świca do wybie 
gu Mizunki, m) Łomnica pod Angiełów, n) By­
strzyca sołotwińska pod Sołotwioę — nadwórniań 
ska pod Nadwórnę.

4. Podstawę generalnego projektu dla dolnego 
biegu rzek stanowić będą:

A) mapy katastralne, zredukowane za pomocą 
pantografu na podziałkę 1: 10080 i zrektyfikowa 
ne na miejscu co do biegu rzeki;

B) profil podłużny zwierciadła wody, dna i brze­
gów rzeki, oparty na niwelacyi generalnej na miej­
scu przeprowadzonej;

C) profile poprzeczne, zdejmowane na miejscu, 
w miarę potrzeby, nareszcie

D) badania, odnoszące się do chyżości i ilości 
przepływającej wody przy rozmaitych wodostanach, 
tudzież do ustanowienia normalnego przekroju 
każdej rzeki w rozmaitych jej przestrzeniach.

Obliczenie kosztów, aczkolwiek nie będzie szcze­
gółowe, odnosić się jednak ma do każdego ob- 
jektu zosobna.

6) Podstawę poglądowego projektu dla górnego 
biega rzek stanowić będą:

A. mapy wojskowe fotolitografowane w prze­
działce 1: 25.000;

B. niwelacye generalue, przeprowadzone na miej­
scu, z oznaczeniem uzyskanych kot na planach 
sytuacyjnych;

C. Badania, odnoszące się do jakości i ilości 
materyału, który górny bieg i j'ego dopływy toczą 
i co do rodzaju i konstrukcyi tam, zapór, ubez 
pieczeń i t. p., za pomocą których bieg rzeki czy 
potoku ustalić i możliwie największą część owego 
materyału dla dolnego biegu szkodliwą jeszcze 
w górach powstrzymaćby można; nareszcie

D. badania, odnoszące się do niezbędnie potrze­
bnych zalesień.

Obliczenie kosztów będzie mogło być wykazane 
tylko sumarycznie, odnosić się ma jednak do każ 
dej rzeki, rzeczki, czy potoku zosobna.

Przybliżone koszta prac przedwstępnych tak o 
blicza program p. radcy Moraczewskiego:

Przyjmuje się, że 21 techników, 5 geometrów
1 10 rysowników pracować będzie rok nad temi 
robotami; z tego pół roku w polu , pół roku w kan- 
celaryi.

1) W biurze: 21 techników -f- 5 geom.: =  26 
po 4 złr. dziennie w biurze; 10 rysowników po
2 złr. dziennie, czyli ogóV?m przez 180 dni po 124 
złr., co czyni 22,320 złr.; 2) W polu: Na technika 
lub geometrę przypada d y tt 4 złr., polowego do 
datku 2 złr., na figurantów, żerdzie, kołki i t. p. 
4 złr., razem 10 złr., a więc 21 techników -+- 5 
geom.: =  26 po 10 złr. dziennie w polu i 10 ry 
sown.ków po 2 złr. dziennie czyli ogółem przez 
180 dni po 280 złr., co czyni 50,400 złr.; 3) Za- 
kupno map katastralnych, wojskowych i instru­
mentów 7,000 złr.; 4) Pantografowanie na akord 
2,000 złr.; 5) Materyały rysunkowe, lokale, ich 
obsługa i utrzymanie 3000 złr.; 6) Objazdy i re- 
wizye wyższych urzędników techniczaycb i orga­
nów departamentu lasowego, remuneracye 10,000 
złr., razem 94 720 złr. Z rozporządzalnego fundu­
szu 100,000 złr. w rezerwie pozostaje 5,280 złr.

Wykonanie programu ujęte jest w następujących 
punktach programu:

1. Zakupno potrzebnych planów katastralnych 
i ich pantografowanie, które odda się w akord; 
zakupno potrzebnych kart fotolitografowanych w po- 
działce 1:25,000, zaangażowanie potrzebnej ilości 
techników.

2. Rektyfikacya planów pantografowanych dol­
nego biegu na miejscu, niwelacya podłużna i zdję­
cie profilów poprzecznych.

Ku temu celowi wysyła się najprzód trzy par- 
tye inżynierów i geometrów:

a) do Nowego Sącza — dla Dunajca i Wisłoki;
b) do Przemyśla — dla Sanu, a później i Wi­

słoka ;
f) do Stryja — dla Stryja i Dniestru, a później 

i Swicy — następnie zaś jeszcze 2.
d) do Krakowa — dla Soły, Skawy i R aby;
e) do Stanisławowa — dla Łomnicy i obu By 

strzyc.
Oprócz tego tworzy się osobna szósta, ruchoma par- 

tya dla badań chyżości i ilości przepływającej wo­
dy i ustalenia przekrojów normalnych.

3. Te same partye (5) przeprowadzą niwelacye 
jeneralnego górnego biegu, zaś 6ta, ruchoma par 
tya zajmie się wedle wskazówek, na miejscu u 
dzielić się m ających, kwestyą ustalenia materyału 
toczonego przez górny bieg każdej rzeki.

4. Dostarczeniem danych, tyczących niezbędnych 
zalesień, zająć się ma w porozumieniu z departa­
mentem technicznym, departament lasowy Namie 
stnictwa, znosząc się przytem z c. k. dyrekcyą 
domen i lasów i odnośne mi wydziałami Rad po­
wiatowych.

5. Na podstawie materyałów, zebranych na grun­
cie, nastąpi ostateczne wygotowanie projektów i 
kosztorysów we Lwowie.

6. O postępie prac przedwstępnych winien ich 
kierownik składać co miesiąc sprawozdanie, prze 
znaczone dla c. k. Namiestnu twa i Wydziału k ra­
jowego.

7. Pożądanem jest, aby c. k. Namiestaictwo upo 
ważniło referenta budowli wodnych w departamen­
cie technicznym z jednej, a Wydział krajowy szefa 
departamentu kultury krajowej z drugiej strony, 
do bezpośredniego znoszenia się w sprawach prac 
przedwstępnych, przez co utworzy s ę  potrzebna 
a bezpośrednia styczność między obu interesowa- 
nemi władzami, ułatwiająca każdej chwili, w ra ­
zach zawilszych lub wątpliwych, możność wymiany 
zapatrywań między p. Namiestnikiem a p. Mar­
szałkiem krajowym.

Na tem kończy się elaborat p. radcy Moraezew- 
skiego. Życzenie, wyrażone w ostatnim punkcie 
co do bezpośredniego znoszenia się referentów 
Namiestnictwa i Wydziału krajowego, zostało za 
potrzebne uznane i przyjęte. Osiągnięte zostało 
także zupełne porozumienie co do jednoczesnego 
asygnowania kosztów, z zastrzeżeniem później­
szego rczrachowania w stosunku udziału państwa 
i kraju (60 proc. i 40 proc.).

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K raków 25 czerwca.

D epu tacya  — złożona z pp. Adama Bróg Miła- 
szewakiego, jako króla kurkowego, D ra Maksymilia­
na Machał ikiego jako wiceprezesa Towarzystwa strze 
leckiego tudzież pp. Józefa Bielaka i L Turnaua jako 
wydziałowych Towarzystwa strzeleckiego, wręczyła 
dziś prezydentowi miasta Drowi Feliksowi Szlachtow 
skiemu dyplom honorowego członka Towarzystwa Strze­
leckiego. Na przemowę p. Machalskiego, iż jako wy­
konawca jednogłośnie powziętej uchwały walnego zgro­
madzenia przychodzi złożyć dyplom w dowód zasług 
położonych dla miasta i kraju z prośbą opiekowania 
się l.adal Towarzystwem strzeleckiem, oświadczył Pre­
zydent miasta w serdecznych wyrazach, iż czując się 
być zaszczyconym godnością członka jednego z naj­
starszych w Polsce stowarzyszeń istnie ącego na pod­
stawie przywilejów królów polskich, a gromadzącego 
wkoło siebie zastęp najzacniejszych obywateli miasta 
Krakowa —  podziela zapatrywania Rady miasta, 
która przyczynia się datkiem rocznym do utrzymania 
wzorowego porządku w ogrodzie strzeleckim.

—  U roczy stość  W ianków , która w ubiegły wtorek 
|e mogła przyjść do skutku z powodu deszczu, od 
dzie się nieodwołalnie jutro w piątek.

M agistrat tu tejszy  zawiadamia, że w celu przyj­
mowania zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiada- 
r iu gruntów, tudzież w celu innych urzędowych czyn- 
i ości dla utrzymywania ewidencyi, p. Romański, nad- 
{eometra ewidencyjny, urzędować będzie w lokalu 
i rzędu ewidencyjnego, t. j .  w powiatowej dyrekcyi 
ąkarbu przy ulicy Kanoniczej w Krakowie w dniach 
I, 3 i 4 lipca r. b. W pomieuionym urzędzie należy 
zedłożyć dokumenta, odnoszące się do zaszłych

zmian w posiadaniu gruntów, lub też podać ustnie 
odnośne wyjaśnienia.

—  S e k c y a  p raw n iczo  p rzem ysło w a  Rady miej­
skiej uchwaliła na wniosek r. m. Witalisa Szpakow- 
skiego, zaprosić do Komitetu Muzeum techniczno- 
przemysłowego pp.: Karola Barańskiego, ślusarza; Ku­
cza Zygfryda, stolarza, i Głowackiego Wacława, zło­
tnika, ewentualnie Wojciechowskiego Władysława, ró­
wnież złotnika. Taż sekcya uchwaliła wysłać p. Sta­
nisława Barabasza, dyrektora szkoły dla artystycznego 
przemysłu w gmachu po kasie Oszczędności, do Wie 
dnia i Berlina, aby rozpatrzył się na miejscu w po­
dobnych zakładach i na tej podstawie zastosować 
mógł najnowsze kierunki do naszej szkoły.

—  Józef S zym a ń sk i, artysta sceny krakowskiej, 
tyle zasłużony i tak wyborny w rolach tak zwanych 
charakterystycznych, zmarł dzisiaj rano o godz. 10, 
opatrzoDy ŚŚ. Sakramentami. Wiadomość to bolesna 
dla wszystkich wielbicieli artysty, dla Krakowian 
przedewszystkiem, którzy przez lat 15 przyzwyczaili 
się widzieć go na scenie, wiernym tej scenie, wier­
nym publiczności krakowskiej do ostatniego tchnie­
nia. A publiczność nasza umiała to cenić i umiała 
także cenić ten rzadki talent, tyle inteligentnego ar­
tysty, który pojmował szt .kę w właściwem tego sło­
wa znaczeniu i we wszystkich swych rolach celował 
miarą i prostotą. Ś. p. Szymański wstąpił na scenę 
w r. 1859, pizygotowawszy się poprzeduio w war­
szawskiej szkole dramatycznej.

Rozpoczął swój zawód w Płocku pod dyrekcyą Cheł- 
chowskiego, występując po raz pierwszy w B iałej Ka- 
melii. Drugi jego występ był w Precyozie. Nabie­
rając rutyny, i grając z powodzeniem, gościł kolejno 
w Wilnie, Mińsku, Kijowie, Dynaburgu. Po raz picr 
wszy zawitał do Krakowa w r. 1864. Po jednoro­
cznym pobycie w naszem r. ieścne, pojech.4 do Lwo­
wa i tam jako p i e r w s z y  k o c h a n e k  b o h a t e r  
zatrzymał się przez lat 5. W r. 1870 wrócił do K ra­
kowa, gdzie mu wytrawny znawca, obecny dyrektor 
naszej sceny, poradził stanowcze przerzucenie się do 
ról tak zwanych c h a r a k t e r y s t y c z n y c h .

Odtąd datuje się właściwe powodzenie Szymańskie 
go. Pierwsza w tym dziale rola (Szambelan Drzemir- 
rski w Obcych Żywiołach) była podstawą jego oh 
fitego npertoaru , z którego wysuwają się świetnie 
obmyślane typy spleśniałego rejenta Bajdalskiego 
i jakby jego przeciwstawienie dystyngowanego, wy­
kwintnego księcia Monaco w Rabaga&ie, — postacie 
Stryja Sama —  Petillona, mera T rabut, urzędnika 
policyi w Walce Kobitt e tc — e tc . . .

D. 16 września r. z. obchodził artysta dwudziesto­
pięcioletni jubileusz swego artystycznego zawodu, a 
na przedstawieniu tem uczciła godnie publiczność 
nasza jubilata.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę.
—  W ycieczk a . Stowarzyszenie rzemieślników pod 

opieką św. Józefa urządza w niedzielę wycieczkę to­
warzyską na Panieńskie Skały. Wycieczka ta uro­
zmaiconą będzie tańcami, którym przygrywać będzie 
muzyka wojskowa, oraz zabawami towarzyskiemi. Po­
wrót nastąpi wieczorem przy oświetleniu ogni ben­
galskich i pochodni. Spodziewać się można, że jak 
zeszłego roku, tak i w tym roku wycieczka ta po­
wiedzie się dobrze i zostawi u uczestników miłe wspo­
mnienie, tem więcej, że w tym roku będzie ona, dzięki 
zarządowi Stowarzyszenia, więcej jeszcze urozmaiconą 
i ożywioną.

—  2 U niw ersytetu . P. Jan W ę g r z y ń s k i ,  ro­
dem z Dzikowa, w Galicyi, otrzymał dziś na tutej 
szym Uniwer-ytecie stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

- Z T o w a rzy stw a  D ob roczyn ności. W dniu 27 
czerwca odbędzie się o godzinie 3 popołudniu w szkół 
ce zakładu sierót Towarzystwa Dobroczynności przy 
ulicy Koletek, uroczyste zamknięcie roku szkolnego 
1884/5 w obecności p. Józef F r i e d  l e i n a  wiceprezy 
denta miasta.

—  W ygnańcy z  P rus. Osoby zajmujące się w y­
gnańcami przybywającymi z Prus. —- zawiadamiają 
nas, że w tej chwili mogą polecić Ekonoma oraz lo­
kaja wygnanych przez rząd pruski —  obaj posiadają 
dobre świadectwa ze zuanych w Wielkopolsce domów. 
Redakcya Czasu udzielić może objaśnień.

- P la n ta cy e  podzielone zostały na cztery rewiry 
i każdy z nich oddanym jest osobnemu dozorcy. Z re­
wiru dozorcy bezwarunkowo oddalić się nie wolno. 
Publiczność powinna więc wiedzieć, że dozorca taki 
ma prawo aresztować bez żadnych względów każdego, 
kto w złośliwy sposób psuje ław ki, ogrodzenia, tra­
wniki itd., tudzież osoby wyprawiające burdy, hałasy, 
kłótnie; także pijaków, żebraków i handlarzy. Od 
osób przekraczających wszelkie inne przepisy, zażą 
dać winien dozorca kart wizytowych z podaniem ich 
adresu; jeżeliby zaś osoby te odmawiały wydania 
kart wizytowych, służy wówczas dozorcy prawo are­
sztowania. Przepisy te zaradzą może owemu trakto­
waniu plantacyj, jakiego dopuszczały się niektóre 
indywidua, a publiczność przyjmie zapewne dobrze 
te przepisy, gdyż mają one na celu sumienne utrzy­
manie plantacyj w porządku, a plantacye te utrzy 
mywane kosztem grosza publicznego, są miejscem 
wytchnienia dla tysięcy osób.

- Z T arn ow a  od zastępcy dyrektora p. Boczkow- 
skiego i kilkunastu członków stowarzyszenia ręko­
dzielników chrześciańskich Gwiazda —  otrzymujemy 
pismo z odparciem zarzutu, jakoby X. Kopyciński 
podburzał czeladnika przeciw majstrowi. C zis  tego 
zarzutu nie zamieścił —  a wogóle wszelkie skargi 
na przebieg agitacyi wyborczej w Tarnowskiem, bar­
dzo rozszerzone, tylko naznaczał z zastrzeżeniem. — 
Miło nam wyczytać w rzeczonem piśmie słowa uzna­
nia i wdzięczności dla działania X. Kopycińskiego na 
polu tak właściwem dla duchownych, jak  stowarzy­
szenie rękodzielnicze w duchu katolickim.

— Iw onicz 22 czerwca. Na pierwszą wieść o tyle 
groźnem nieszczęściu pogorzeli Grodna, zebrani go­
ście z różnych dzielnic Polski w tutejszym zakładzie 
kąpielowym, urządzili w dniu wczorajszym wentę dla 
wsparcia pogorzelców, a pomimo, że słota przeszko­
dziła odbyciu jej w przyrządzonych na to namiotach 
z napisami: „Iwonicz na pomoc Litwinom pogorza- 
łym w Grodnie “ udekorowanych we flagi o barwach 
narodowych, to jednak ograniczono się na sali balo­
wej, a zebraną kwotę 100 złr. przesłano pod adre­
sem Kuryera Warszawskiego dla doręczenia tej skro­
mnej pomocy od rodaków właściwemu komitetowi. Do 
tak stosunkowo dobrego rezultatu przyczyniła się go­
towość pań naszych, które z całym wdziękiem wy­
wiązały się z swego zadania kwieciarek, cukierniczek 
i trafikantek, słodząc przymileniem każdą drogo opła­
coną różę, pomadkę i cygaretko, a dźwięki muzyki 
przygrywającej wencie pieśni narodowe, a następnie 
świetny „Reunion," były keroną tego dobroczynnego 
dzieła.

^ ^ Z a m a c h  m o rderczy  w  k la sz to rze , w  Maros- 
Vasarhely, w Węgrzech, przeor klasztoru O. Dyonizy 

saky padł w tych dniach ofiarą zbrodniczego zama- 
hu. Jeden z laików klasztornych strzelił dwukrotnie 
iO schodzącego wieczorem ze schodów przeora, przy- 

efem jedna kula uwięzia w gardle, druga zaś w czole, 
zywołany bezzwłocznie lekarz wyjął kule i uznał

rany jako nie grożące życiu. Sprawcę zamachu are­
sztowano — przyznaje on, iż działał z namysłem, 
lecz odmawia stanowczo wyjawienia powodów, które 
go skłoniły do zbrodni.

—  Lw ów  24 czerwca. (X ) Jesteśmy w sezonie 
festynów na najrozmaitrze cele dobroczynne; dzięki 
sprzyjającej dotąd pogodzie, mają one niezłe powo­
dzenie. Na rzecz kolonij wakacyjnych przyniosły fe­
styny i składki, ogółem 870 złr. Jest to suma jesz­
cze dość szc/Upła, możnaby bowiem wysłać za nią co 
najwięcej 30 wakacyonistów. W przyszłym tygodniu, 
a mianowicie 5 lipca ma się odbyć zabawa ogrodo­
wa na rzecz pogorzelców miasta G r o d n a .  Z uwagi 
na cel, wszystkie inne stowarzyszenia postanowiły 
w tym dniu nie urządzać na swoją korzyść festynów. 
Dla pomnożenia dochodu dla nieszczęśliwych pogo­
rzelców, projektowane jest wydawnictwo ulotnego pi­
sma humorystycznego p. n. „Festyn"; redakcyą tego 
pisemka zajmie się p. Rodoć.

W tutejszem gimnazyum akademickiem złożyła 
przed kilku dniami egzamin dojrzałości, panna Zofia 
Okuniewska, córka lekarza z Kimpolungu na Buko­
winie. Jest to już drugi wypadek w Galicyi, w któ­
rym kobieta zdaje maturę w męskim zakładzie nauko­
wym, upoważniającą do studyów uniwersyteckich. Nie 
wiadomo, czy panna O. poświęci się takim studyom, 
wiadomo tylko, że pierwsza maturzystka gimnazyalna 
w Galicyi, panna K., wyszła po maturze za mąż.

Na Zniesieniu, pod Lwowem, urządził p. Julian 
Wang, b. kierownik zakładu gazowego w Stanisła­
wowie, fabrykę wytworów chemicznych i nawozów 
sztucznych. Fabryka ta wyrabia z kości: klej, tłuszcze, 
mączkę nawozową, spodium, tudzież sole fosfatowe 
z fosforytów podolskich, wydobywanych przeważnie 
nad Dniestrem, koło Łuki. Życząc nowemu zakłado­
wi jak  najlepszego powodzenia, trudno oprzeć się 
obawie, że sztuczny nawóz nie będzie miał u nas 
pokupu. Mieliśmy tu już kilka podobnych fabryk, na 
W ulceina Zatnarstynowie, lecz wszystkie upadały, po 
krótkiem istnieniu.

Na wystawę do Warszawy wysłał Wydział krajo­
wy profesora szkoły dublańskiej, p. Bańkowskiego, 
a na wystawę do Pesztu zamierza Wydział, przy koń­
cu lipca r. b., wysłać dyrektora tej szkoły, p. Lubo- 
męskiego, tudzież profesorów pp.; Rylskiego i Pań- 
kowskiego z 6 uczniami. Koszta tej wycieczki ma 
ponieść kraj. O wycieczce tutejszej Reprezentacyi 
miejskiej do Budapesztu, jakoś nic nie słychać; cała 
sprawa ugrzęzła w specyalnej komisyi, która jeszcze 
ciągle nie może znaleść osobistości, któraby przewo­
dniczyła pp. radnym. —  Jeden z upatrzonych kan­
dydatów na przewodniczącego wziął już 3 - miesięcz­
ny urlop, i w tych dniach ma zamiar wyjechać do 
wód.

—  W niedaw nym  p o ża rze  Grodna zgorzał między 
innemi gmach historyczny, w którym się odbywały 
obrady sejmu aż do ostatnich czasów Rzeczypospoli­
tej. Z gmachu tego, znanego teraz pod nazwą „domu 
Paluty," pozostały tylko zgliszcza, które oczywiście 
wkrótce znikną i po tej historycznej pamiątce nie 
zostanie ani śladu.

Repertuar teatru krakowskiego.
W p i ą t e k  26go czerwca: po raz pierwszy ko- 

medya w 3 aktach przez L. Davyl: Pan Cheribois.

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

W s o b o t ę  27go: po raz drugi: Pierścień ro­
dzinny  (Gillette de Narbonne), opera kom. w 3 
aktach, Edmunda Audran.

W n i e d z i e l ę  28go : Palestrant (Der Bettel- 
student), opera kom.w 4 aktach, M.lló.kera.

W p o n i e d z i a ł e k  29go: Wesoła wojna (Der 
lustige K ri g), opera kom. w 3 aktach, J. Straussa.

Wc w t o r e k  30go: Dzwony z Corner Ule, opera 
kom. w 4 aktach, Planquetta.

We ś r o d ę  Igo Ipca:  na ogólne żądanie Gaskoń- 
czyk, opera kom. w 4 aktach, Souppógo.

We c z w a r t e k  2: Chusteczka królowej (Spitzen- 
tuch der Kónigin), opera kom. w 3 aktach Jana 
Straussa.

W s o b o t ę  4go: po raz pierwszy: R ip-R ip , opera 
komiczna w 4 aktach, Roberta Planquetta, kompozy­
tora Dzwonów z Corneville.

W n i e d z i e l ę  5go: Fatinica, opera kom. w 4 
aktach, Souppógo.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny Hej 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny l le j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
uiedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

D. 24go czerwca pochmurno, wieczór pogo­
dny; term. od 10'0 doszedł do 24 2 C. Barometr 
opada; o godzinie 7ej rano d. 25go stan jei o był 
743 2 millim., ter- om. 18-8 O. —  Wiatr wschodni.

W piątek d. 26go czerwca: śś. Jana i Pawła 
braci m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i naukowe.

Z Akademii. Dnia 10 czerwca b. r. odbyło 
się w Akademii Umiejętności posiedzenie Wydziału 
historyczno filozoficznego, na którem prof. Dr Le­
wicki odczj tał rozprawę pod tytułem : „Wstąpienie 
na tron polski Kazimierza Jagiellończyka."

Powodu do napisania tej rozprawy nastręczyły 
autorowi znalezione przezeń dwa fragmenty aktów 
w kodeksie Nr 1399 archiwum książąt Czartory­
skich, tudzież znajdujące się w ternże archiwum 
oryginały konfirmacyi przywilejów polskich Kazi­
mierza Jagiellończyka z lat 1453, 1455 i 1470.— 
Z porównania aktów tych jak  niemniej innych już 
drukiem ogłoszonych z opowiadaniem Długosza, 
okazuje się to opowiadanie jako błędne i tenden­
cyjne. Litwa już za panowania Warneńczyka zy­
skała była znaczną przewagę nad Polską i fakty­
cznie unię zerwała. Kiedy zaś po klęsce warneń- 
skiej Polacy niechcąc i niemogąc zrywać unii li­
tewskiej , nie mieli innego kandydata na tron, tylko 
wielkiego księcia Kazimierza: Litwini postanowili 
wyzyskać to przymusowe położenie Korony, aby 
za cenę królowania Kazimierza wymusić na niej 
formalne ustąpienie Wołynia i Podola. To się im 
też w zupełności powiodło. Wytworzyła się po ich 
myśli w Polsce silna partya magnatów i ta par- 
tya terroryzując dawniejszych przewódców, na zje- 
żdzie brzesko parczewskim z r. 1446 zawarła przez 
swoich delegatów nową unię z L itw ą, w której 
tej ostatuiej Wołynia i Podola formalnie ustąpiono. 
Fragment tego aktu unii znajduje się w rzeczo­
nym kodeksie i wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa do zjazdu brzesko-parczewskiego z r. 1446 
odniesionym być powinien. Gdy jednak Litwini 
zaczęli zajmować ustąpione kraje , oparł się zaję­
ciu Podola Dytryk Buczacki, a także magnaci
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polscy po dokonanej koronacyi Kazimierza owego 
akta anii uznać nie chcieli. Dlatego to Kazimierz 
wzbraniał się potwierdzić przywileje polskie i po­
twierdził je dopiero po ciężkiej walce z magnata­
mi w r. 1453, wszelako bez żadnej wzmianki o 
spornych krajach, jak to oryginały konfirmacyi 
niewątpliwie stwierdzają. Dopiero w r. 1490 przy 
odnowienia anii horodelskiej unieważniono akt unii 
z r. 1446.

W dysknsyi nad tym przedmiotem zabierali głos 
wszyscy obecni członkowie Wydziału, a zwłaszcza 
prof. Dr Smolka, który w dłuższym wywodzie 
pragnął ów fragment odnieść do zjazdn parczow- 
skiego z r. 1451. _________

T«»a<r. Wczoraj artyści opery lwowskiej po 
wtórzyli operetkę Lecoq’a Książątko. Publiczność 
zgromadziła się w teatrze bardzo licznie, dużo by­
ło przytem osób przyjezdnych Oklaskiwano z za­
pałem prześliczną grę i śp.ew pani Bocskaj i p. 
Praun, która ukazała się na scenie wczoraj po 
pewnej przerwie. Słynny chór pensyonarek w ak­
cie II pod pociesznem przewodnictwem przełożo 
nej (pani Kasprowiczowej) musiał być na żądanie 
powtórzonym. Pan Fontana podobał się powsze­
chnie jako bardzo dobry interpretator partyi puł­
kownika. P. Skalski w komicznej roli profesora 
Frimousse był niezrównanym.

Odczyt S tefana p. Buszczyńskiego mimo pory le­
tniej dla odczytów niekorzystnej, zgromadził stosun­
kowo liczną publiczność Ponętą był piękny cel dla 
pogorzelców miasta Grodna i znana bujność poglą­
dów autora dzieła „de la decadence di VEurope11. 
Prelegent przedstawiał rysy etnograficzne Rusi i L i­
twy, wykazywał różni, e i punkta wspólne, które skła­
dają się na wyborną tych szczepów harmonią w prze 
ciwieństwie do charakteru ludności turańskiego po­
chodzenia. Zakończył zaś zwrotem do klęski, która 
zniszczyła pożarem Grodno i przypomniał słowa ojca 
Marka o odrodzeniu narodu jak Feniksa z popiołów.

Nakładem księgarni Maurycego Perlesa w Wiedniu 
wyszła świeżo kolorowana karta wyborów do Rady 
państwa (Kartę der Reichsrathswahleń), na której 
obok nazw okręgów wyborczych znajdują się nazwi­
ska wybranych na następne 6-lecie posłów. Na kar­
cie tej oznaczone są granice okręgów wyborczych 
wiejskich, okręgi miejskie, i takie, które wspólnie 
z labą handlową wyb.erają, następnie barwy polity­
czne lub narodowe, uwydatnione rozmaitemi farbami, 
tak, że na rzut oka można się jak najdokładniej ory- 
entować w ubiegłej kampanii wyborczej. Karta wspo- 
mniona, która podczas posiedzeń Rady państwa dla 
zajmujących się polityką stanie się niezbędnym pod­
ręcznikiem, kosztuje 50  centów.

Od Administracji „ Czasu.u
Na pogorzelców w Grodnie złożył K. P. 3 ruble.
Dla Z. Stęczyńskiego złożył A. W. 10 złr., Sa­

ryusz 2 złr.
Ł s  „.........        | ;1I,I8

Sprawy sądowe.
M o r d e r s t w o .

S k ł a d  t r y b u n a ł u :  Przewodniczący r. Łuka 
szewski; assydenci pp. r. Krzyżanowski i sekr. 
Bobczyński; protokolant p. Haitlinger. 

P r z y s i ę g l i :  pp. Kossak, Dziewulski, Domagal­
ski, Nagel, Poller, Boguński, Janiga, p r tf  
Iskrzycki, Biliński, Rakower, Dr Kastory. 

Za s t .  p r ok . :  p. Miinnich.
O b r o ń c a :  Dr Rothwein.
Z n a w c y  s ą d o w i :  Prof. Dr Blumenstok i Dr 

Balicki.
Już po raz trzeci w krótkim stosunkowo czasie 

przychodzi przed krakowski Trybunał straszna 
zbrodnia, karą śmierci zagrożona, zbrodnia pozba­
wienia bliźniego życia i to bl.źniego najbliższego, 
bo dziecka własnego. Znów stoi przed przysięgły­
mi matka, oskarżona o morderstwo nieślubnego 
dziecka, a fakt ten tak często się powtarzający, 
może za najlepszy dowód służyć, jakiej wartości 
jest teorya odstraszenia; powinien zwrócić uwagę 
filantropów Da potrzebę wsparcia nieszczęśliwych 
matek, które skutkiem opuszczenia i nędzy, nie 
mając znikąd pomocy, z rozpaczy popadają w zbro­
dnię.

Wiktorya Kmiecik przyznaje się w zupełności 
do czynu. Wracając z kliniki krakowskiej, gdzie 
powiła dziecko, uczuła się owładniętą przez chęć 
pozbycia się dziecka. Rzuciła je do Raby. W Sta- 
nisławicach, gdzie przebywała, pytano ją  o dzie­
cko, a rozmaite sprzeczne ze sobą opowieści o lo­
sie dziecka wzbudziły podejrzenie i spowodowały 
przyaresztowanie obwinionej. Wkrótce znaleziono 
wjrzucone przez rzekę dziecko, które też Kmie- 
cikówna uznała za swoje. Znawcy zgodnie orze­
kli, iż dziecko utraciło życie skntaiem utopienia,

a ponieważ oskarżona przyznała się do czynu, 
przeto przysięgli uznali ją jednogłośnie winną. 
Trybunał zatem zasądził ją  za zbrodnię m o r d e r 
s t w a ,  na  k a r ę  ś m i e r c i  przez powieszenie. 
Ogłaszając werdykt upraszali pp. przysięgli Try­
bunał, aby Kmiecikównę polecił łasce N. Pana.

T r z e c i  a k t  o s k a r ż e n i a  w s p r a w i e  R i t ­
t e r  ów został już wczoraj oskarżonym wręczony 
po uzupełnieniu śledztwa w kierunku wytkniętym 
motywami wyroku sądu kasacyjnego. Jeżeli obroń­
cy nie wniosą opozycyi, odbędzie się zatem już 
w najbliższej przyszłości t r z e c i a  rozprawa głó­
wna w tej sprawie. Śledztwo uzupełniał obecnie 
radca L n b a s z e k ,  oskarżenie popierał, jak po­
przednio, zast. prok. p. Ł o z i ń s k i .

Gospodarstwo handel i przemysł.
Ogólne Zgromadzenie członków Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń.
(Dokończenie).

Sprawozdanie Dyrekcyi z działu życiowego (ref. 
Dyr. K i e s z k o w s k i )  obejmuje czynności z 15 
roku istnienia tego działu.

Postęp tej gałęzi ubezpieczeń doznał w roku 
ubiegłym znacznych trudności. Klęski powodziowe, 
częściowy nieurodzaj, wielki spadek cen ziemio­
płodów i ogólny zastój w ruchu handlowo-przemysło 
wym odbiły się niekorzystnie na wszystkich tego 
rodzaju Instytucyach w Austryi, a więc i na 
naszej.

Przebieg operacyi w tym dziale, był jednak 
w roku ubiegłym o tyle pomyślnym, że rzeczy­
wista potrzeba na wypłatę kapitałów okazała się 
znacznie mniejszą od przewidywanej wedle rachun­
ku prawdopodobieństwa — a mianowicie o 10I4/,oo 
czyli o złr. 14.551 ct. 90.

Zabezpieczenia na życie nie weszły u nas jesz­
cze tak w zwyczaj, aby stanowiły konieczną po­
trzebę, zaspakajaną systematyczną i ciągłą oszczę 
dnością, przeciwnie traktowane one są, jakoby 
nadzwyczajny wydatek, którego sobie pozwolić 
można wtedy tylko, kiedy nadzwyczajne dochody 
zachęcają niejako do oszczędności. Ztąd też po­
chodzi, że u nas bogactwo krajowe zapomocą ubez­
pieczeń na żvcie nie wzmaga się tak szybko, jak 
w innych krajach, w których ubezpieczenie stało 
się nietylko zwyczajem, ale potrzebą nakazaną 
względami na dobro rodziny.

Nie zważają też u nas dostatecznie na straty, 
jakie za sobą pociąga niedotrzymanie umowy.

Dyrekcya odwołuje się w swem sprawozdaniu 
do pp. Delegatów i obywateli wpływ na ogół wy­
wierających, aby zechcieli tę gałęż ubezpieczeń na 
życie swoją opieką otaczać. Jest to bowiem praca 
niemałej doniosłości dra przyszłości naszego kraju, 
bo dział ten tworzy nowe zasoby, gdy tymczasem 
dział ogniowy lub gradowy tylko wartości już po­
siadane a utracone powraca.

W końcu ostrzega Dyrekcya przed zwodniczemi 
prospektami zachęcającemi ludność naszą do u- 
dziaiu w amerykańskiej tontinie, prostej grze ha 
zardowej, na której się prawie zawsze przegrywa.

Komisya rachunkowa (ref. prof. S t r a s z e w s k i )  
stawia co do działu ubezpieczeń na życie wniosek 
udzielenia Dyrekcyi absolutoryum i podaje do wia­
domości ogólnego zgromadzenia, że pozostałość 
ogólna w dziale A  (kapitałów pośmiertnych) wy­
nosi złr. 48.429 ct. 19, w dziale B  (kapitałów na 
dożywocie) 12,807 złr. 52 cnt., z których to sum 
wydzielono w myśl § 6 statutu życiowego 20°/n 
Da fundusz rezerwowy w dziale A, co czyni 9 685 
złr. 84 cnt. Po potrąceniu powyższej sumy pozo­
staje w dziale A czysty zysk 38,743 złr. 35 cnt.

Z pozostałości w dziale B  przelano również 
w myśl § 6 statutu na fundusz rezerwowy 20% t. j. 
2,561 złr. 50 cnt. przeto pozostaje czysty zysk złr. 
10,246 2 cnt. Co do rozdziału tych zysków sta­
wia komisya wniosek: 1) w dziale A  przyznać 
członkom uprawnionym 15% dywidendy od za 
liczki na r. 1880 złożonej; jako rezerwę dywiden­
dy na lata następne zachować 10,988 złr. 92 cnt. 
z reszty przenieść na rezerwę specyalną 5,398 złr. 
84 cnt., a na fundusz emerytalny 750 z łr ; 2) w dziale 
B przyznać członkom uprawnionym 8% dywiden­
dy od zaliczki na r. 1880 złożonej, jako rezerwę 
dywidendy dla ubezpieczonych w latach nastę 
pnych zachować 4,075 złr. 65 cnt., na fundusz 
emerytalny 250 złr.

Po uchwaleniu tych wniosków, ogólne Zgroma­
dzenie przychyla się z oznakami wielkiego zado­
wolenia do wniosku Przewodniczącego, aby przez 
powstanie uznało zasługi długoletniej pracy p. Ba­
ranowskiego, jako członka Rady nadzorczej od 
początku istnienia Instytucyi, a następnie jako za­
stępcy II dyrektora.

Sprawozdanie Dyrekcyi z operacyi Towarzy­
stwa Wzajemnego kredytu (ref. Dyrektor Łęp-

k o ws k i ) ,  daje pogląd na cały dziesięcioletni o- 
kres istnienia Towarzystwa.

Eskontująe w ciągu dziesięciolecia weksle człon­
ków swoich na sumę 69,362,682 dostarczyło im 
Towarzystwo potrzebnego kapitała obrotowego i 
dopomogło w bardzo wielu wypadkach także do 
uregulowania interesów majątkowych.

Nie podlega żadnej wątpliwości, że obok innych 
sprzyjających okoliczności, przyczyniło się i To 
warzystwo wzajemnego kredytu, bardzo wiele do 
obniżenia stopy procentowej, przy krótko-termino 
wych pożyczkach, i wskazało może także drogę 
innym, później powstałym instytucyom, które o- 
becnie z wielkim pożytkiem dla kraju działają.

Klęski rczliczne dotknęły w ubiegłych dziesięciu 
latach kraj cały, także i pojedynczych członków 
Towarzystwa naszego, i zdaje nam się, że wobec 
tego, wykazane straty poniesione przez Towarzy­
stwo w ciągu całego dziesięciolecia w odpisanych 
wierzytelnościach, są wcale nieznaczne, a nawet 
pozostała z końcem tego okresu czasu suma nie 
uregulowanych weksli, jest łatwa do usprawie­
dliwienia.

W roku ubiegłym, t. j. w czasie od 1 stycznia 
do końca Grudnia r. 1884, był przebieg interesów 
Towarzystwa normalny i stan ich jest ciągle po­
myślny, choć nie przedstawia już tak znacznego 
wzrostu interesów jak w latach poprzednich. Zdaje 
się, że liczba Członków Towarzystwa, doszedłszy 
do poważnej cyfry 1140, objęła już przeważną 
większość tych obywateli, którzy mogą i chcą ko­
rzystać z kredytu przez nas udzielanego.

Po przeszłorocznycb klęskach wylewu, Dyrekcya 
chcąc zapewnić sobie na każdy możliwy wypa­
dek łatwość dostania funduszów do obrotu potrze 
bnych, udała się do Dyrekcyi Banku Narodowego 
w Wiedniu, o podwyższenie kredytu udzielanego 
dotychczas Towarzystwu wzajemnego kredytu 
w drodze reeskontu weksli Członków o 100,000 złr., 
i rzeczona Dyrekcya przyznała nam to podważ 
szenie z wszelką uznania godną gotowością. Nie 
byliśmy jednak w potrzebie wyczerpywania kre­
dytu tego, ponieważ Członkowie Towarzystwa wy­
wiązywali się w ciągu całego roku w przeważnej 
części dosyć ściśle z przyjętych na siebie zobo­
wiązań, a oszczędności składane w Towarzystwie 
naszem na książeczki wkładkowe lub rachunek 
bieżący, wpływały także mniej więcej normalnie.

Od wkładek opłacaliśmy po 4% % , pobieraliśmy 
zaś po 6% od udzielanych pożyczek.

Komisya rachunkowa (ref. G n o i ń s k i )  wyka­
zuje czystą pozostałość w kwocie 48,312 złr, 86 
cnt, a po doliczeniu 687 złr. 86 cnt. przeniesio­
nego zysku z r. 1883 razem: 48,900 złr. 42 cnt.

Z tego przypada dla Dyrekcyi 10% tantyemy 
4,831 złr. 29 cnt, a 100 złr. przydziela się do 
funduszu emerytalnego. Pozostaje więc reszta: 
43,969 złr. 13 cnt.

Komisya wnosi, aby Dyrekcyi udzielić absolu­
toryum a z reszty pozostałej do dyspozycyi, 1) 
przyznać w myśl uchwały Zgromadzenia ogólnego 
z d. 29 maja 1877 — 10% czyli 4,831 złr. 29 
cnt., jako wynagrodzenie dla członków Rady nad 
zorczej; 2) wypłacić 5 '/a dywidendy członkom od 
udziałów, czyli w łącznej sumie 37,126 złr. 42 cnt., 
resztę pozostałą w kwocie 2,011 złr. 42 cnt. prze­
nieść na rachunek zysków roku następnego.

Ogólne zgromadzenie przyjmuje powyższe wnioski.

Kupon od akcyj c. k. uprzyw. kolei Arcyksię 
cia Albrechta, płatny Igo lipca b. r., wypłacanym 
będzie począwszy od tego dnia po 2 złr. w sre 
brze za sztukę.

Wypłata tego kuponu nastąpi w Wiedniu w ck. 
uprzyw. austr. zakładzie kredytowym ziemskim; 
w Berlinie w Banku Niemieckim, we Frankfurcie 
n. M. w niemieckim banku związkowym i w domu 
bankowym Erlanger et Sóhne, w Monachium u p. 
J. v. Hirsch.

W zagranicznych miejscach wypłaty, nastąpi 
wypłata w markach niemieckich wedle tutejszych 
przeciętnych kursów. Począwszy od 15 lipca b. r. 
odbywać się będzie wypłata tylko w c. k. uprz. 
austr. zakładzie kredytowym w Wiedniu.

„ R  o d z e ń s t w  o “, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby­
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Artykuły w dziale ,1'adealane* nie pocho­
dzą od Bedakcyt.

N A D E S Ł A N E  <1640-1-)

Polecamy
Magazyn Nowości pod firmą L e n n  Feintuch

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne fran­
cuskie i angielskie. Przedm ioty do podróży. Skład per­
fum angielskich i francuskich. W oda kolońska uznana za 
najlepsza. S ^ ~  Ceny niższe niż dawniej bardzo przyste 
p n e .— Żamówienia z a m i e j s c o w e  uskuteczniają się od­

wrotną pocztą.

N A D E S Ł A N E .  (1527-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E .  (1677)

Zaczepiony na tem miejscu, mam zaszczyt odpo­
wiedzieć f a k t a m i :

iW Uchu I I I  zakonu z grudnia 1883 wydruko- 
ał X. Krescenty, kapucyn te słowa (cytuję do- 
ownie): „Najprzewieleb. O. Egidjusz z Kortony, 
generał całego zakonu 0 0 . Kapucynów, któremu 

bjyło przesłane do przejrzenia Echo I I I  zakonu 
św. O. Franciszka, przesłał serdeczne  sw e błogo­
sławieństwo, jako następca na ziemi Patryarchy 
św. O. Franciszka, dla w szystkich w spółpraeowni- 
ków tego pism a, za  w szelką ich działalność , po­
dejm owaną ku czci św. 0  F ranciszka  Serafickie­
go i zbawieniu dusz, przez rozszerzenie tercyjar 
f̂cwa; także dla wszystkich braci i sióstr, żyjących 

w trzecim zakonie."
W temże Echu z lutego 1884 czytamy: „Szczę­

śliwi jesteśmy, że możemy się z czytelnikami po­
dzielić radosną wieścią, bośmy otrzymali błogosła­
wieństwa Ojca św. i Jego Eminencyi X. Kardyna­
ła '— Prymasa naszego Ledóchowskiego. Najmilsza 
to dla serca katolickiego nagroda. Podajemy w ca­
łej osnowie list odnośny Mgra Moszczyńskiego, 
sekretarza Jego Eminencyi X. Prymasa. L. J. 
O,hr. Wielebny Ojcze! Dwa egzemplarze pisemka: 
Echo Trzeciego Zakonu Sw. O. Franciszka, któ 
regp redagowaniem Wielebny Ojciec się zajmuje, 
dosźły wraz z listem rąk Jego Eminencyi X kar 
dynała Prymasa, i z Jego polecenia dzisiaj Wie 
lebności Waszej szczerze dziękuję za egzemplarz 
dlań przeznaczony, a zarazem donoszę, że drugi 
egzemplarz X. Kardynał sam złożył u stóp Jeg j 
Świątobliwości, i d la  wydawnictwa tego uprosił 
błogosławieństwo apostolskie.

Czy tu mowa co o 0 0 . Kapucynach? Niechaj 
bezstronny czytelnik osądzić raczy.

Dr Fil. Władysław Miłkowski, 
Redaktor Echa Trzeciego Zakonu.

N ADES ŁANE.  (1623 1-2

K E F I R
(wyborny napój leczniczy z mleka). Kuracyę kefirem 
odbywać można w Zakładzie wodoleczniczym w Ja- 

worzu (Ern8dorf) w Szląsku austr.
L e k a r z  k i e r u j ą c y  Dr Smoleński.

J  -  - - - i L - i --------------------------

Telegramy własne „ Czasu. “

Wiedeń 25 czerwca. Radca dworu przy naj­
wyższym Trybunale Lityński, otrzymał z okazyi 
przeniesienia w stan spoczynku, krzyż kawalerski 
orderu Leopolda.

Berlin 25 czerwca. Nordd. Allg. Z t g  wystę­
puje przeciw twierdzeniu Germanii, jakoby fabry­
kanci berneńscy, a zwłaszcza izraelici, chcieli wy­
zyskiwać pracę swych robotników i dodaje, że 
Germania twierdzeniem tem zasiewa tylko ziarno 
nienawiści między klasami, aby pozyskać opinię 
publiczną dla normalnego dnia pracy.

Berlin 25 czerwca. Liczba kandydatów na po­
sadę namiestnika Alzacyi i Lotaryngii wzrosła do 
ośmiu.

Bern 25 czerwca, (df) Rada narodowa uchwa­
liła jednomyślnie wezwać radę związkową, aby 
rozważyła, czy traktat handlowy z Niemcami ma 
być wypowiedziany, tudzież czy w Tarcyi ma być 
ustanowiony dyplomatyczny lub konsularny repre 
zentant Szwajcaryi.

Pary i  25 czerwca. (Af) Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie umiarkowanej partyi republikańskiej 
Izby i senatu pod przewodnictwem Magnina, na 
którem ukonstytuowało się osobne biuro. Celem 
zgromadzenia było osiągnięcie porozumienia mię­
dzy wszystkimi republikanami wobec zbliżających 
się wyborów. Zgromadzenie odroczone zostało do 
piątku nie powziąwszy żadnej decyzyi.

Rzym 25 czerwca. (M) Między osobistościami, 
z któremi król konferował w ostatnich dniach, był 
także Crispi.

Rzym 25 czerwca. (M) Pojawia się ta po­
głoska, że Gordon jeszcze żyje. Riforma zamie­
szcza sprawozdanie pułkownika Messadaclia, któ­
ry był czynnym w Egipcie, a który potwierdza 
doniesienie Bosphore Egypt ien ,  że Gordon żyje.

Rzym 25 czerwca. O składzie nowego gabi 
netu nic nie wiadomo. To tylko pewna, że Man- 
cini ustąpił.

Petersburg' 25 czerwca. Wojsko rosyjskie 
przekroczyło już granicę Korey, aby zająć port 
Lazarew.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 25 czerwca. Jeneralne zgromadze­

nie Towarzystwa kolei północnej przyjęło wnioski 
Rady zawiadowczej, ażeby z czystego dochodu 
w kwocie 7,933,945 złr. rozdzielić superdywidendę 
w kwocie 100 złr., wskutek czego na kupon lip­
cowy przypadnie 126 złr. 25 centów. Nowa ugoda 
z państwem przedłożoną zostanie na nadzwyczaj- 
nem jeneralnem zgromadzeniu. Na wniosek akcyo- 
naryusza Beera, aby w interesie mniejszych ak- 
cyonaryuszów wybrać komitet z pomiędzy akcyo- 
naryuszów, który ma utrzymywać stosunki z Radą 
zawiadowczą, aby wpływać na układy z rządem, 
odpowiedział akcyonaryusz Stoger i prezes Rady 
zawiadowczej, że teraz nie jest pora do ponowne­
go powzięcia uchwał, gdyż przez to rokowania 
doznają zwłoki.

Wledrń 25go czerwca. Królestwo rumuńscy 
przybyli tu rano.

Wiedeń 25 czerwca. Wobec powtarzającej się 
pogłoski o zamierzonej podróży Arcyks. Rudolfa 
i jego małżonki do Kaukazu, Moskwy i Peters­
burga, oświadcza Fremdenblatt, że podróż ta nie 
była nigdy zamierzoną, i że odnośna pogłoska jest 
bezzasadną.

P a r y ż  25 czerwca. Były minister za czasów 
cesarstwa Yuitry umarł.

Rzym 25 czerwca. W Izbie oświadczył De- 
pretis, że król poruczył mu wczoraj utworzenie 
nowego gabinetu, i że on podjął się tej misyi. 
Izba przyjęła budżet dochodowy. Opozycya głoso­
wała za przyjęciem.

Londyn 25 czerwca. W Izbie niższej odczy­
tał Gladstone korespondeucyę z Salisburym. Po­
dług korespondencyi tej, udzielił Gladstone Salis- 
buremu ogólnych przyrzeczeń, ale do ostatniej chwili 
nie chciał mu dać pewnych specyalnych zapewnień.

Z powodu opróżnionych wskutek utworzenia no­
wego gabinetu mandatów poselskich, rozpisano 
nowe wybory.

Londyn 25go czerwca. Wczoraj po południu 
odbyła się w Windsorze tajna rada pod przewo­
dnictwem królowej. Na posiedzenia dawni mini­
strowie oddali królowej pieczęcie swych ministerstw, 
które królowa wręczyła nowym ministrom.

Londyn 25 czerwca. Bourke zamianowany 
został podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, a Ritchie sekretarzem admiralicyi. 
Kimberley otrzymał order podwiązki.

Podług Timesa mają być Nataniel Rotszyld, Ed­
ward Baring, szef firmy „bracia Baring“ i Samuel 
Morley podniesieni do godności parów.

Londyn 25 czerwca. Z Simli donoszą, że rząd 
indyjski zaproponował ustanowienie stałej ajencyi 
konsularnej w Kaszgarze, na co się Chiny zga­
dzają.

Madryt 25 czerwca. Ministrowie Canovas i 
Romero, udali się do Murcii, gdzie przedwczoraj 
93 osób zmarło na cholerę.

Madryt 25 czerwca. Przedwczoraj zachoro­
wało tu 6 osób na cholerę. Na prowincyi było 
przedwczoraj 815 wypadków choroby, a 315 wy­
padków śmierci na cholerę.

Kursa. — W i e d e ń 25 go czerwca. 2 godz.30 
m. popoł.— Renta papier. 82 60.— 5%  — Renta 
papier, nieopodat. 99 20 — Renta srebr. 83 20 — 
Renta złota 108 40 — 6%  Renta złota węgierska 
—•—. — 4%  Renta złota węgierska 99 45 — 
Losy z r. 1860 139 25. — Akcye Banku Austr.
Węg. 858’ Akcye kredyt. 288 20. -  Londyn
124'25. — Napoleony 9 85—. — Lombardy 137 25 
Losy roku 1864 167 50 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 2 5 2 — . —  Akcye kolei Lwowsko-Czer
niowieck. 230- Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
174 25. — Obligacye indemn. galicyjs. 10175.— 
Losy prem. węgiersk. 117-25 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148'—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 166-—. — 6% Listy zast. hipot. 101‘50 — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. ZiemBk. 
I. A. 100'—.— Akcye kolei Siedmiogr. 184 75. — 
Marki 61-— . — Ruble 124 75. — Dukaty 5 87— 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank - —.

Usposobienie giełdy: spokojne.

B erlin ’25-go czerwca.— Banknoty austryackie 
163 95. — Krótki Wiedeń 163-65. —. Krótka War­
szawa —*— . — Banknoty rosyj. 205’—. — 5%  
Listy zast. Polskie 57-—. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 62-—. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
103-50.— Akcye austr. kredytowe 472 —.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Kłobukotcaki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 25 Czerwca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka w a ż n a .............................................
Imperyał w a żn y ............................................................
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta pap ierow a....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
6yt galicyj. pożyczka krajowa...................................

» v * ...................................
5yi Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
41/,*  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
4* „ v r Tow. kred. ziem. we Lwowie
4* „ „ r » „ „ 41 let.
* 1 .  II »  •  t T  ■  Ł .  *  *
t y  r n B»nku Hipot. „
t y  »  »  »  "  »  P ™ ? 1-
^  , B n R . iH . » _n 40 let. •
5 /»* n „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
®* * u b u ii ii 36 let.
* / * j . p " i  » " 48 let.7* „ dłużne „ „ 20 let.
6* „ n r >  „ włość, we Lwowie . .
b* „ n m B . i > n n n
t y  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

tJLit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają Losy. 
Za sztukę.

płacą żądają płacą żądają
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 . S58 — 859 -
Unionbank . . . . : , , 100 „ 78 50 79 -

Losy miasta K rakow a......................... 18 - 18 75 Verkehrsbank ogólny . # . 140 „ 143 75 144 25
„ „ Stanisławowa . . . . 23 50 25 — Wied. Bankverein . . 100 „ 101 - 101 50

124 75 
60 75

125 75 
61 25

„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
n n węgier. „ „

14 40
9 -

15 25 
9 50 Akcye kolei.

5 83 5 90
W i e d e ń  24 Czerw.

Albrechta ..................... 200 złr. bez* . — _ _
9 83 9 90 Alfold-Fiume . . . 200 .  ty 185 50 186 -

10 10 
1 60

10 23 
1 70 Obligi długu państwa. Donau - Dampfsch. - Ges. 

E lżbiety.........................
525 złr. 5*  
210 „ „

446 -
238 —

447 —
238 50

4’/sV« Renta papierow a..................... 82 50 82 65 Linz-Budweis . . . . 200 n  n — —
47 .’/o  „  srebrna .................... 83 10 83 30 Salzburg-Tyrol . . . 200 rt rt •200 75 201 25
4% „  z ł o t a .............................. 108 50 108 70 Ferdynanda Nordbahn . 1050 n  ft 2455 2460

82 35 82 95 3*/,,70Lo8y z roku 1854 po 250 m.k. 128 — 128 50 Franciszka Józefa . . 200 rt n 210 75 211 -
101 50 102 50 4•/, „ „ 1860 „ 500 złr. 139 25 139 75 Gal. Karola Ludwika . 210 n  rt 253 - 253 50
102 — _ — 4% „ „ 1860 „ 100 „ 141 — 141 60 Koszycko-Oderberg . . 200 n  4* 148 — 148 50
90 60 91 50 „ 1864 „ 100 „ 167 50 168 — Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 .  t y 230 25 230 75
96 50 97 75 „ „ 1864 „ 50 „ 166 50 167 25 Nordwest austr. . . . 200 ft ft 166 - 166 50

Losy Como-Renten za sztukę 43 - 45 — U » Lit. B. 200 f t  ft 163 25 163 75
88 25 89 50 Obligi indemnizacyjne.

R udolfa..........................
Siedmiogrodzka I . .

200
200

ft n  

ft *»
184 -  
184 50

184 25
185 -

91 50 
90 75 
88 25 
99 60 

101 25 
98 75

92 50 
92 — 
89 25 

l'i0150 
102 25 
99 5 j

C z e s k ie ....................................10"/, podat.
Bukowińskie . . . .  „  „
G alicyjskie ............................. „ „
M oraw sk ie ............................  „ „
Niższo-auctryackie . . „  „ 
Wyzszo-austryackie . .  „  „

106 50 
101 50 
101 75 
105 25
107 —  
104 50

102 50 
102 50

107 75 
106 —

Staats-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb....................

200
200
200
200
200
200

rt ft 
ft ft 
ft ft

rt rt 
ft rt 
n  rt

298 — 
137 75 
251 50 
175 25 
174 -  
167 75

298 50 
138 — 
252 — 
175 75 
174 50 
168 25

S z lą sk ie .........................  „ „ —  — ---------- Listy zastawne.
96 75
97 50 
99 — 
99 —

100 — 
55 —  
52 —

97 75 
99 _  

100 — 
100 — 
101 50 
58 -  
55 —

Styryjskie . . • . . „ „ 
Siedmiogrodzkie . . .  7% n 
Węgierskie .  .  . . .  „  n 
Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 
t y  Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
t y  Renta węgierska złota . . . .  
41/ ,*  Obli. „  „ (zaOstbahn).

104 25
101 50
102 50 
102 25 
149 20
99 30 

108 75

105 25 
102 -  
103 25 
103 -  
149 60 
99 45 

109 25

t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4*/,•/, Boden Credit allg. złotem pła. 
4‘/,7 . „  „  v  „  j  papier 50 lat
3’/, prem. Bod, Cred. allg.....................
6*/0 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat 
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat

123 50 
99 50 
97 -  
99 75 

101 75 
99 75

124 -
99 75 
97 50 

100 — 
102 50 
100 —

Akcye bankowe. 51/,*/, n „ srebr. 36 lat ---------- —  —
98 — 99 50 4°/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . • • » 91 50 __  _ _

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 98 - 98 50 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 99 50 100 —
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 234 75 235 25 5% n » n » zowe 37 lat 99 50 100 -
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 288 25 288 50 4®/o n  n  n nowe 41 lat 89 — __ __

252 — 253 50 „  Bank węgierski . 200 „ 287 75 288 25 4 V,*/, „ Banku krajo . 51 lat 91 75 92 25
231 — 233 — D epositen-Bank....................  200 „ 194 — 195 — 6% „ Bank Hipot. jw o w . . • • • 101 40 101 90
282 — 285 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 583 — 590 — 5"/o n  n  n  n prem. .  . 99 — 99 50

---------- ---------- Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 „ ---------- ---------- 5V§ u ti n  n • 40 lat 96 50 97 50

5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 '/,*/, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4•/, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta....................  300 złr. 5®/„
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6®/,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 41/ ty  

Mor.-Szląz. linia 1871/72 t y  
poż. 1876 r. . . 100 złr. t y

Franc. Józefa Em. 1884 
Gil.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

„ H „ 1867 300 
„ HI „ 1868 300 ; 

IV „ 1872 300 „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B. . 200 „
„ Em.1874 200 m. 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Salzkam. gut. zł. 200 m.

47,*

t y
4'/,*

ty

Siedmiogrodzkiej 
Staatseisenbahn . . , 
Siidbahn (Lombardy)

f t  f t
Theissb.-Gesell.. . . 
Węg. gal. Łupków. . . 

„ „ II Em.
„ Nordost . . . . 
 ̂ „ złotem . ,

.  Westbahn

t y
ty

200 złr.
, 500 fr.
, 500 fr.

200 złr. t y
1000 „ „
.200  ,  „

200 „ „
300 „ „
200 „ „
200 „ .

Em. 1874 200 „ „«  — f t  f t

Losy.
t y  Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . .  100 
t y  „ Tureckie . . .  nr. 400

jpracą żądają 1 płaeą żądają
103 25 103 50 K red ytow e.......................... 100 175 75 176 25
101 50 102 25 C la r y ...................................

4*/, Donau-Dampfsch. . .
U l . 42 43 25 44 —

102 50 103 50 rt 105 114 - 114 50
100 50 101 — Insbrucku. . . . . . . 20 19 20 19 60

Keglewicha.......................... rt lO1/, 19 - 19 50
Krakowskie......................... 20 18 25 18 50

100 - 100 40 Ofher (miasta Budy). . . n 40 42 50 43 50
100 25 100 60 P a l f y ................................... 42 39 75 40 25
100 -- 100 50 Rudolfa ............................... 10 17 75 18 50
121 50 ------- S a lm a ................................... 42 54 50 55 50
109 50 110 50 Salzburgskie......................... 20 23 50 23 75
120 40 120 30 St. G e n o is ......................... 42 48 — 48 75
106 - 106 50 Stanisławowskie . . . . 20 24 — 24 75
109 - 110 - 4'/,*/, Tryesteńskie . . . rt 105 131 - - 132 —
106 25 ------- 4% . . . 50 68 — 68 50
92 40 92 70 W aldsteina......................... 20 29 — 29 75

100 60 lo l 10 Windischgratza.................... 20 37 25 37 75
98 90 

100 70
99 ‘A  

100 90 W a lu ty .
------- ------- Dukaty ważne . . . . . 5 87 5 89
------- ------- 20 fra n k ó w k i.................... 9 85 9 8 6

------- ------- Imperyały rosyjskie . . . 10 15 10 17
------- ------- Funty szterl. angielskie . 12 38 12 43

103 60 103 90 Liry tureckie złote . . . 11 17 11 22
102 60 102 90 Marki niemieckie za 100 marek . , 60 95 61 (5
128 50 ------- Rubel papierowy za 100 . 125 — 125 25
118 70 119 20

8 8  40 
99 30

8 8  70 
99 60 Lwów 24 Czerw.

194 — 195 — Akcye Banku hip. gal. 200 złr. • * 284 — 288 —
151 — 151 50 5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 99 60 10C 60
127 - 127 50 rt . . 90 75 92 25
108 - — _ b * / «  II  » II  »

4'/,*/. „ Bank. kraj. gal. .
37-letnie . 99 60 100 60

100 — 100 50 51-letnie. 91 50 92 50
99 25 99 75 6*/. .  ,  Banku hip. gal. . . 101 35 102 35
99 20 99 60 5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 - 98 - -

124 25 ------- 5*/, Obligi indemn. gal. 10®/, podat. . 101 50 102 50
100 - 100 30 4 ' / ,  •/, „ pożyczki krajowej •  • 90 75 91 75
98 £0 99 50

W a r u a w a  24 Czerw. rub.|kop. rub.|kop

116 25 116 75 5®/, Listy zastawne nowe 1869 r. . . ____ 99 —
124 75 125 — kupon . --- --- — 2
117 201117 75 4®/, Listy likwidacyjne . . • •  •  • --- -- 89 90
21 - 21 25 kupou . — — 25



CZAS z Piątku 26 Czerwca 1885.

(1638-1-2)f
Za duszę ś. p.

Zygmunta S ierakow sk iego
powieszonego za wiarę i ojczyznę 

w Wilnie w roku 1863,
odprawiony zostanie

j a k o  w r o c z n i c ę  ś m i e r c i  
w sobotę dnia 27 czerwca b. r.

o godzinie lOej 
w kościele XX. Pijarów

U sza św . żałobna
na który pozcstala siostra zapiasza 

Szanowną Publiczność.

Młoda osoba v pierwszorzędnych
zakładach naukowych, u d z i e l a  l e k c y j  
wszelkich robót kobiecych, jakoteż robie­
nia sztucznych kwiatów, z kon- 
wersacyą w językach niemieckim i fran­
cuskim. Przyjmuje zamówieuia na kwiaty 
dekoracyjne. — Wiadomość w Magazynie 
Wielm. Ż a p la ta lsk ieg o w K ra k o w i e  
lynek główny, linia A. B. (1678 1-5)

Dr. F. Schmidt
o r d y n u j e  w gmachu klasztornym 
B r a c i  M i ło s i e r d z ia  na  
K azim ierzu  od godz. 2cj 
do 3 ej p opoł. (1673)

t (1670)

Za dnszę ś. p. 
F r a n c i s z k a  K s a w e r e g o  B u z a w a

S c h o e n a
emer. prezydenta Sądu obwodowego, 

odprawi się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów

w sobotę dnia 27 czerwca b. r.
o godzinie 8 rano, 

jako w pierwszą rocznicę śmierci.

ę t l i r l o n t r i u i  PrzyjmnJe na stancyę, za- 
OlUUGIIlUn pewniając rodzicielską o-
ńekę. Warunki korzystne. E. z Sczaniec-
kich Błeszyńska, ul. S i e n n a  Nr. 14, I. p.

(1668-1 3)

NA GŁÓWNYM SKŁADZIE  _ 
k s i ę g a r n i  S e y f a r t h a  i C z a j k o w s k i e g o

w e  l . n o w i e
jak  i wo w zystk.ch większych księgarni ich 
znajduje się świeżo z d iaku  wyszłe dzieło

S ta n is ła w a  S ta r zy ń sk ie g o ,
posta do Rady Państwa, 

p d tytułem

„S esya  sejmu galicyjskiego 
w roku 1884.“

C eni 80 centów 11632-1 2)

Uczniów gimnazyalnych
przyjm uję na m ieszkanie, zape 
wniając staranną opiekę. (1676-1 3) 

K o n sta n ty  J e tsk i
w Krakowie przy ul. K a r m e l i c k i e j  

Nr. 43 nowy (66 stary) I. piętro.

7ar/aH \ nu/p7v (C'*eszanow8k'e>£_dl * tju  Ł U W b Z J  poczta Narol) ma 
na sprzedaż tanio paw ie. Potrzebny jest 
taetou odkryty nie zniszczony. (1669-1-3)

Rodzina obywatelska
z Królestwa Polskiego, zamieszkała 
w Krakowie dla edukacyi własnych 
dzieci, może przyjąć od wakacyj 
uczniów uczęszczających do gimna- 
zyum, zapewniając im rodzicielską 
opiekę, pomoc w naukach od miej­
scowego nauczyciela i rozmowę fran 
cuską z Paryżanką. Bliższych szcze 
gółów udziela B uro Stowarzyszenia 
Nauczycielek w Krakowie przy ulicy 
S z e w s k i e j  L. 8, I. p. (1675 1 4

Kufry i torby podróżne, czapki płó 
cienne, rzemienie do pledów, p łasz  
eze gumowe męskie i damskie od 9 złr. 
kalosze rosyjskie letnie, parasole  
kaftaniki siatkowe od 80 c. i damskie 

Jersey  poleca w wielkim wyborze 
M A G A Z YN

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek, linia A — B.t Nr. 37, 

K rawaty męskie (plastrony) za pół tu­
zina ct. 75, ct. 90, złr. 125 i złr. 1*50. 

Tutki rosyjsk ie  „Houblon“ w pu­
delkach 1000 szt. złr. 1-40, 100 szt. 15 c

!!! Mydlą Pulsa w arszawskie !!!
^16^9-3-8)

U w o l n i o n y m
z męk odgniotków może być każdy w kilku 
dniach sposobem zupełnie bez bolu za poręcze 
niem najpewniejszego skutku tylko przez apte 
karza S c h n e i t l a  H e r a l y n  i  S t .  H e a r t s  
t  p o t  h e l i  <- w  W i e d n i u  V . W l m m e t * « » -  
■e 3 8 .  (Jena ■/, flaszki 60 ct., */, fl. 1 złr., po­
cztą 10 ct. więcej.

Celem otrzym ania jedynie prawdziwego i sku­
tecznego środka należy żądać wyraźnie H e r a ­
l y n  aptekarza I c h n e l d a  i w ystrzegać się 
przed naśladowaniami i wychwalaniami podobnych 
środków. (305 9-9)

Skład u E . S t o c k m a r a  apt. w KRAKOWIE

Wszech nauk lekarskich
Dr Ign. Januszkiewicz

osiadł (1674-1-3)
w  I t l c c z u .

Serownia w Cichaw ie
poczta Niepołomice, 

sprzedaje

se r  limburski i szw ajcarsk
w paczkach pięciokilowych po cenie 
u m i a r k o w a n e j .  (1672-1

Ponieważ w wielu handlach sprzedają 
inne sćry za ciehaw skie,’przeto zwraca się uwa­
g ę , że każda cegiełka zaopatrzoną je s t w znak 
ochronny przedstaw iający k r o w ę  i napis: C i
c h a  n a  p .  N i e p o ł o m i c e .

Nasz (1671-1-3)

S A M A R I T
jest jedynym

bezbarwnym gorzkim
likierem zdrowotnym.

W *  W oryginalnych flaszkach ma tylko 
FrydoryR Mayer i Spó*., fabryka 
dobrych likierów w Opawie (Troppau).

Hi w i c  z c

wody mineralne
n u j le p s z v  (1195-8-10)

PORTLAND CEMENT
prawdziwe kufsteińskie

wapno hidrauliczne
poleca łiaudcl

J. Schaitter i Spćha ff  Rzeszowie

*
&

Otrzymawszy jeneralne zastępstwo firmy
A r t u r  K o p p e l  |

m  NAJWIĘKSZEJ FABRYKI KOLEI PRZENOŚNYCH I  STAŁYCH M  
$  “ W BERLINIE, M
^  polecam pp. fabrykantom cukru, gorze'n kom, r< lnikom i wszyst- 

kim, którzy większe transport* na miejscu d > uskutecznienia mają #
k o l e j e  p r z e n o ś n e  i  s t a l e  |

M  uniwersalne patentowane (nawet w Austryi), odznaczające s ę nad- ^  
zwyczajną praktycznością i tan ością.

$  Illustrate, kosztorysy i objaśnienia n i żądanie franco.
$  W. Zieleniewski, inżynier w Krakowie, Krowoderska 167, ^
^  fabryka wyrobów betonowych, ągency i i skład uszelkich artykułów  w

3a t e n t .  kul . p iecyki  do p a l e n i a  k a w y
Emmerichskiej fabryki machin 

i odlewami żelaza w Emmerich 
nad Renem'.

Najnowsza, zaow udoskonalona 
kon tru k e y a , na 5 do 100 kilo 
wnętrza. Najwięcej znane, naju- 
lubieńsze i najbardziej rozpo­
wszechnione ze w szystki h d o ­
tychczas istniejących irz jrz ąd ó w  
do palenia kawy, słodu , kakao, 
fig, zboża i t. d. _ (1455-3-12 

Skład ma firma 
J o h a n n  S c h m i d t ’ s K a c  li  f o l g ę  r ,  

W ien, I., Ko'lnerhofgasse 3.

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, cho­

roby skórne (liszaje, w yrzuty, strupy, trąd) 
i inne cierpienia naskóm e, spowodowane 
zanieczyszczeniem i zepsuciem krwi.W rzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach 
i w gardle, nabrzmienia, narośle na kości, 
strum, niemoc i drugorzędne i trzeciorzędne 
peryody syfilisu n ab '.tego lub dziedzicznego.

Leczenie niezawo li e i radykalne chorób 
najbardziej zastarzałych i najuporczywszycb, 
nieustępujących przed żadną metodą lekar­
ską, leczą się przez użycie.

BISCUITS 0LLIV1ER
Jedyne  po tw ierd zo n e  p rzez A kadem ję  M edyczną w P a ryżu  

J e d y n e  u p o w a żn i  n<- ]>rzez rząd  fra n c u sk i.
J e d yn e , ja kich  u żyw ają  w s p ita fa ch  P aryzkich .

24 ,000  Franków Ni j r ady Narodowej .
Lekarstw o to, bardzo przvjem ne w smaku, 

zalecane od lat przeszło 60 przez najznako­
mitszych lek-rzv, jako n .vsknteczniejszy, 
znany dót ul, środek przeczvszczajacy krew, 
je s t jedy nem wca!vin ś wiecie, jakie otrzymało 
wy/ej wymienione tytuły i o maki honorowe, 
co dowodzi jego znakomitej skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych  bisz­
koptów apetyt powraca, fuukcye żywotne 
przychodz i do normalnego stanu, a po kilku 
tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, ze 
w szystkie przypadłości chorobliwe nikną i 
zdrowie, choćby najm ocniej podkopane przez 
zepsucie i zanieczyszczenie krw i, przychodzi 
do normalnego stanu.
Skład głów ny: 62, rue de Rivoli, w Paryżu,

Dostać można we Lwowie w  aptece p. 
K. Mikolascha, K rzyżanowskiego, Nahlika; 
w  Krakowie w apt. pp. Trauczynskiego, 
Redyka i W iszniewskiego.

(853 9-)

M Ę  K  K I E

osłabienie, ^woS
przez n ls s c w ą c e  n » » t e y » t » a  t a j n y c h  
K n e c h ń w  m ł o d c l e n c i y c h  1 w y n -  
z d m i ,  p e w n i e  I t r w a l e  usunąć, wyka- 
kazuje j e d y n i e  już w w l e l n  w y d a ­
n i a c h  r o z s z e r z o n a  k s i ą ż k a  z  r y c i ­
n a m i  i
Dr R E T A U ’s  SE L B S T B E W A H R U N G

Wydanie po lskie: Cena I z łr . 
Wydanie n iem ieckie: Cena 2 z łr .

Tysiące osób znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a przez używanie pole­
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
napowrót swe z d r o w i e .  Za nadesłaniem 
opłatnem naleźytości nastąpi opłatna prze­
syłka przez V e r la ię s -W a « r a z ln  B r .  B ie -  
r e y  w Ł lp sU m , Neumarkt Nr. 34.

W Krakowie do nabycia w  k s i ę g a r n i  
J .  91. H l m m e l b l a u a .  (1164 8 )

m .
&
m
XT*

Zawsze 
meLt i papa

budowlanych. 
na składzie w większej ilości rary 
do krycia dachów.

steiagutowe, ce- 
(1634-1-8)

m .

W składzie maszyn i narzędzi rolniczych
J. B. Prttwera

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 59,
są do nabycia: Grabiarki Trieury, plewniki ekstyrpatory, siewniki sze 
rokorzutne i rzędowe, sikawki i pompy, młynki do czyszczenia zboża, 
młocarnie ręczne, kieraty, lokomobile, sieczkarnie, krajacze do buraków, 
śiutowniai, gniotowniki i inne do gospodarstwa potrzebne maszyny naj­
nowszej konstrukcyi po cenach najumiarkowaószych i pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami. (1558 4-10)
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SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA 
x a  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  K o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .

K
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym dowodem t 

jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach od- Ł; 
nosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze- p

eta- I igólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta 
licznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieo­
cenionym środkiem do higienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 1‘50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 c., większe złr. 1~20, z łabędzikiem złr. 1‘60.

W O D A  J F I J U Ł K O W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i  łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i  dołki ospowe.

^  Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako środek 
i toaletowo - higieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie 
J przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a.J T l  1 U I . O  k o s m e t y c z n e '
I odznacza się nadzwyczajną delikatnością i  nader przyjemnym zapachem, ła- |

i i 
I !

I godnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i  bardzo dokładnie 
J  oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 c.

l w - r k - n r c l r o  odznaczaią^ą się przyjem nym , długotrwałą m zapachem. 
t t  oaę 1 Vt O w  SK < 1 KI-ikon zł '. 1 ot 50; pół flakonu 80 ct

W orlo  I t n l n ń c k a  przednią, — flakon ct. 15, 25, 50 i złr. 1, n jprzedniejszą (potrójną) w o o ę  KOionsKą g Aun * w  4Q m  . z>r t  a  5Q 2 ^  a 50 c, 5 z |r_____

■ ■ • 'W  wzór kigielskich i f-ateuskick  sporządzone, jaśm irow a, 
■  C M  I I H I I J  fiflkow a, ODOponaks Chypr. heliotiop. h iacyn t, konwalia,

¥

róża i t. p., od 35 ct. do 3 ztr. flakon.

1^-T T T o-nrlr.T T ro ! lewand iwą ambrową do skrapiani* sukien i odświ ża-W OClę 1GW <1UC10 W ą  nja powietrza w poko; ach flakon ct. 50, 70, 90 i złr. 1'50.

Ocet toaletowy do nac erania c ia ła , 
i 1 iłr

do pł .kania u . t ,  flakon 50 centów

I I Ocet salonowy do kadzenia 50 cent.

y -----------------u
y
*

(286-11 )

I•f. IHlATOlt lCZ
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3.

Sklepy własne przy ulicy H a l i c k i e j ,  róg Wałowej, h o t e l  E u r o p e j s k i  | 
i we Filii w KRAKOWIE, S u k i e n n i c e Nr. 20.

I W  Z d. 1 czerw ca b. r. zosta ła  otworzoną filia w Czerniowcach, Rynek 1. 1. ,
<  i g  — a . ■ •• -  - j c z s c z -  r r . y ~  x :  z z i a e

O F I E R

a f i ó c z y
Przez słynnych lekarzy najlepiej polecany zdrój 

go rzk i, w swieżem nt.peln:an u i doskonałego 
skutku, do nabycia we wszystkich handlach ko 
lonialnych i wód mini ralnych tudzież prawie we 
wszystkich apteźach oraz sk ładaih  towa ów apte 
czuyih. (1414-6-10)

S k ł a d  w K ra k o w ie  u W. G o l d w a s s e r a
R IT T E K (IU E L L E  i J ó z e f a  G o l d w a s s e r a .

Właściciele: Bracia Loser w Budapeszcie.

Zarząd arcyksiążęcej piwnicy w Villany
dzierżawca Wilhelm Schuth

pole a

złr
Wal. austr. 
1 centów ■ 

100 „ ; 
n

70 „

swoje c z e r w o n e  i b i a ł e  w i n a  R i e s l i n g '  w y b ó r  
II (‘g o  g a l  l i n k u  po Iiasiępnie oznaczonych cenach:

C x e r u o n e  w i n a *
C a b i n e t  w wielkich bu t lkach “  O'70 litr. . . . .

, ,  1( 0 li rów w b e c z k a c h ........................................................   .
N u s s t i c h  w w itU ich butelkach ~  0 70 l i t r . ......................................

„  100 litrów w b e c z k a c h ..................................................................
I .  g a t u n k u  w wielkich butelkach ~  0 7 )  litr..........................................

, ,  1(0 litrów w bec k a c h .........................................................
10) fit ów lekszego g tunku w b e o ż b a c h ...............................................

B i a f t e  w i n a *
H i e s l i n g .

N u s b r u c h  w małych bnt- lkaćh — 035  litr ................................................
„  100 lutów w b c z k a c h .........................................................

C a b i n e t  w wń laii h butelkach “  0 70 l i t r . ......................................
, ,  100 litrów w bei z k a c h ..................................................................

A u u s t i c l i  w wielkich butelkach — 0'70 l i t r . ......................................
, ,  100 litrów w b e c z k a c h ..................................................................

I .  g a t u n k u  w wielkich butelaach — 07 0  litr ...........................................
, .  100 1 trów w boczkt c h ..............................................................

ICO litrów wina tto ł w eg j w beczkach ...............................................

B u i ' g : i i i i ( l K k i e .
I .  g a t u n k u  w wielkich butelkach — 0.70 litr...........................................

, ,  100 litrów w b e c z k a c h ..............................................................

8
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W W  K n l ż o n e  c e n y .  * 9 |

Reprezentacya pilzneńskiego browaru Mieszczańskiego
(Biirgerliches Briiuhaus .

J ó ze f R ap op ort w K ra k o w ie , R y n e k  4 3
zawiadamia Szanowną Publiczność, że sprzedaje

piwo pilzneń, z browaru Mieszczańskiego
_ _ .  | k a B ż . 4 | | r t i 4 i l l  ć w i e r ć  l i t r a  S c t . ,  p ó ł  l i t r a  
H  U l l l C l l i l l l ' I I  1 6  c e n t . ,  c a ł y  l i t r  3 3  c e n t .
Kupującym 100 but dek naraz odstępuje się rabat. _
ZamÓAienia z prowincyi wykonywa się najstaranniej za zaliczkę naleźytości. 
Kaueyę za flaszki po 5 i 8 cent., która w p,w yższej cenie nie jest^ wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu fl.is/.ek. (1341-15-50)

K T  Z n i ż o n e  c e n y .  * T B B

S
S
Ml
N*
O
8

8
V !

* Kąpiele slarczane ,
w  H c K C S i w o w i c t t c I i . |

Początek sezonu 1 czerwca.
Stacya kolei północnej ces. Ferdynanda pół godziny od Krakowa. 

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. (1340-16-18) ^  
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień 

=1 = udziela Z a r z a d  k ą p i e l o w y  w  K r z e s z o w i c a c h .  J

C. k. Zakład wodoleczniczy
w  K r y n i c y

pod kierownictwem 
Ebersa, otwarty od 
końca września.

Dra Henryka 
15go maja do 

(1465-10-27)

6 * F - m i )  m
qoxupozjdod m  q«I wiaęaziśż
oSx po ‘ (aiMBJOję wu) „ O l i d  

O llZ O ^l“  Ai ojb[ zozid ofnuifpio

j ł j S u i z s o J B f  M  J Q

T r u s k a w k i
w o g r o d z i e  na W i e l o p o l u  ped Nrem 18. 
R izsyła się tak ż j za zaliczką. 1610 3 6)

Narzędzia i machiny 
rolniczo-gospodarskie

p o  cenach b a rd zo  u m iarkow an ych

H v m i V  pastewnej ściernian- 
■  ki (Stoppelrli tensaa-
men) nasienie świiże i pewne — I litr  

xłr. w. a. — poleca (1653-2 16)
J .  R u l s l e w i c z .  skład nasion 

KOCHII.

GRABIARKI „TIGER“
U F A B R Y C E  M A C H IN

Ii. Zieleniewskiego
(1466 4-5, w  K r a k o w i e .

C h ł o p i e c
w wieku około 14 łat, z dobremi świade­
ctwami szkolnemi, znaleść może miejsce 
jako PRAH.TYKAH1T zaraz albo od 
1 lipca w handlu win A. Ciechanow­
sk iego w K rakowie. Zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. (1614-3-3)

Tamże
jest do sprzedania T llS Z  poko  

jow y  mało używany.

< i*** * * * * * * * * * *  |

‘ PLASTER THAPSIA ‘
P P .  L E P E R D R I E L - R E B O U L L E A U

K T Ó R Z Y  S \  J E G O  W Y N A L A Z C A M I

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum Cesar­
stwa przoz Departament Medy czny w 
Petersburgu.

P/a s te r  ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychaw ek, płuc i opłucnej, 
bóle reum atyczne, cierpienia kręgu pa. 
cierzov/ego, etc., etc.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków , jak ie  sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cała słusznoś­
cią lekarstw om  mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
ka/.dym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

Dostać m >żna w K r a k o w i e  w aptekach 
Trauczyńikiego, Kedyka i Wiszniewski, go. 

(36-24 )
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Zamńw enia należy adies w ać : K r z h e r a i o g l i c l i e  I 4 e l l e r e i  l ”ł i c l i ( e r  I V i I l i e l m  
S c b u t h  i u  V i l l a n y ,  t l n g a r n .  Ceny w walucie austrjjackiej netto za poprzednią gotówką 
lub za zaliczką. Villany j st stacyą pocztową, te h g  afową i kolejową. (1568 5 8)

W i n a  w y s t a w i a n e  «n  n a  b r a j o w e j  w y s t a w i e  w  B u d a p e s z c i e  
i m o ż n a  i c h  a z h o s z t o w a ć  w  M o s t h a l l e .

Drą HARTMANNA

„ A U I I I i I C B “
najlepszy uznany środek leczniczy b e «  
w at r a y h l w a n i a  p r a e e lw  ślm aw to -  
h o w l  ■  m ę i a i y i a  i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet p n e . l  w  a p l a w o a  
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniająoym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekaoh po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g ł ó w n y m  . k ł a d z i e  W .  T w e r i ly  
a p t . ,  I .  H o h l a a i k t  I I  w  W l e i i n l a .  
J^^T l̂ko^^znak^ochronn^^ îJbilet^ao- 
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw- 
3 h w e T ^ 5  Pan B e .  H a r t m a n n  od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeó. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 

ziele i '

w

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, su f ity  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t or  ów do okien, c e r a t  na meble 

i Stoły (1442 142 )

W i l ł t e l m a  F e n z a
w K ra k o w ie , R ynek 9.

Podejmuje się tapetowania miesz- 
kąń. Próby na żądanie franco.

U r z ę d n i k
gospodarczy

z Księstwa Poznańskiego, bez familii, po­
szukuje odpowiedniej posady od 1 lipca. 
Żona jego zająć się może gospodarstwem 
kobiecem, w razie potrzeby może złożyć 
kaucyi 500 reńskich. Na żądanie chlebo­
dawców kopie świadectw są do przejrze­
nia w Administracyi „ Czasu. “ O łaskawe 
oferty uprasza pod lit. 3 .  W. 5 0 ,
w Kożuszkowi**, p. W ojcln (Posen) 

(1655-2 3)

P R A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r th a u d  R o u l in .

N a jlep sze  ze śro d k ó w  c zy s zc zą ­
cych  i  p r ze c zy s zc za ją c y c h  krew  we 
w szelkich  s ła b o śc ia ch  złego  p r z y ­
m iotu , n a d to  w  zo łza ch, lisza ja c h , 
w y rzu ta c h  sk ó rn ych  i  zepsu c iu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, w KRA­
KOWIE, w aptece p. Trauczynskiego i w aptece 
d . W iszniewskiego. (1370-4-)

ca s i
THECEMTRAL-CEAS ROTAK OL. ]

NAJLEPSZY WYRÓ3
s ł y n n e j  f l r i n y

0 . Rudge & Comp. Coventry
poleca (1566-3-3)

główny skład H. Bock
w W iedn iu , I I I ., R och u sgasse 3.

111 .strowane cenniki darmo i oplatnie.

Każdy odgniotek,
n n r o ś l  I h r n i l n w k a  u s u n i ę t e  b ę t l ą  p e ­
w n i e  i  beat b ó l u  w najkrótszym  czasie tylko 
prostem napędzlowaniem s ł y n n i e  i n s n r g o  
J e d y n i e  p r a w d z i w e g o ,  » * c * e g ó ln e ® ° 
ś r o d k a .  B a * d l» n e r »  n a  o d ig n ia a tk i * c z e r ­
w o n e j  a p t e k i  w  P o z n a n i u .  Pudełko z 
flaszeczaą i pędzlem 50 C. i k ł a i l  w  I Ł r u k o -  
w ł e  u aptekarza W i k t o r a  W e d y h a ,

9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą f c l ł ę ,  w y r z m ty ,  
c h o r o b y  s k ó r n e  t  t a j n e ,  c h o r o b y  
k o b l e s e  t  o s ł a b i e n i e  n s ę z k l e  we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro- -----  -      . „
mne. Leczy także listownie w W i e d n i u ,  I  L w o w i e  u aptekarza / y g u m n l a  B u c u e r a ,

~ “  — '" -3 -1 6 3  ) 5 1 tudzież w aptekach w Tarnopolu  i Bochni.

we

M tadt, S e l l e r g - a s s e  U . (1873-.
Skład w KRAKOWTE n W  R edyka ant. (961-12-26)

Czcionkami Drukarni .  Czasu. “ Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


